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Potęga kapitału.
Z m ien n e  w -ao m o u :i ,  n ad c h o ­

d zące  wciąż z H agi n.e pozw alają  
n a  w y ro b :enie sobie zupełn ie  |asne- 
go obrazu sytuacji. P rzy czy n ą  lego  
’est — jak stw ierdza dobrze  o rien ­
tu jący się w zaizadnien.ach polityk; 
zagranicznej publicysta  „K urjera  
P o lsk iego"— ta  okoliczność, że poza  
głównym i i wybitnym  działaczami 
stoi kulisa, wielk, kapitał,  dła k tó ­
rego o b rady  nad  Drzyjeciem i z a ­
tw ierdzen iem  p lanu  Y ounga m a ą 
pierw szorzędna znaczenie .

Nie znaczy to oczywiście, ażebj? 
w ybitn i politycy rozgryw ający  m ię­
dzy sobą  parfje gry reparacy ine j  
byli narzędziam i w ręk u  tych p o ­
ten ta tó w  finansów , ale przecie- nie 
m cże u legać żadnej wątpliwości, i e  
się z ich opinią  ’ —co w ażniejsza— 
z ich zam ie rzen iam i— liczyć muszą. 
O d  czasu pod p isan .a  t rak ta lu  w e r­
salskiego p o tęg a  ta w ystępu je  co­
raz wyrażn.ej, i coraz energiczniej 
do m ag a  się upo rząd k o w an ia  racnun- 
ków w ojennych , ażeby  wreszcie 
m óc w spokoju  ro z w in ą '  siły do n o ­
we, zupełn ie  roboty. W  in teresie  
kap ita łu  jest zaw sze spokoj. W p ra w ­
dzie tw ierdzą niektórzy ekonomiści, 
że potęgi, kap ita łu  chyli się ku u- 
padkow i, ale  zostało  jej jeszcze d o ­
syć, żeby  wywierać w pływ  na p o ­
lityczny tok spraw. Nie było  to 
nigdy jeszcze tak  w idocznem  ’ak 
właśr.ie teraz

K ,edy  sy tuacja  w H a d z e  s ta w a ­
ła się coraz trudn  ejsza przyszły z 
A m ery k i  wieści, że po podp isan iu  
p lanu  Y ounga  A m ery k a  sypn e zło­
tem  i w  Europie  będzie znow u le­
piej- Z eb y  zaś się nie w ydaw ało , ze 
są  to puste  obiecanki, puszczono 
w obieg wieści o udz ie lone1 przez 
A m e ry k ę  pożyczce Anglji. Z n a c z e ­
n i  tego  w ydarzen ia  jes t  bardziej 
don ios łe  niżby s o b i  to m o żn a  n a ­
w et w yobrażać  na p ierw szy rzu t oka. 
P rzed ew szy s tk .em  p o tw ierd za  to w 
zupe łnośc i p rzekonan ie  o p rym acie  
sp raw  finansow ych nad  polityczne- 
m: w H adze .  W szak  to w związku 
z hnalizacją tego wielkiego planu 
finansow e likw dacji wojny ruszyła 
Wall-Streel kabzą  na rzecz londyń­
skiej City. T a  wielka tranzakcja  po- 
tw e r d z a  też przypuszczen ia  o kon- 
soudacji kap ita łu  anglo-saskiego. 
Przecie; bez porozum ienia  między 
L o n d y n em  a W aszyngtonem  czy 
N ew -Y orkiem  pożyczka  taka, której 
doniosłego  politycznego znaczen ia  
docen iać  n iep o d o b n a ,  nie m ogłaby  
dojść do skutku. J e ś '. p ra w o ą  są 
puszczane  w obieg przez p ra sę  n ie­
m iecką  wieści o c fenzyw ie francu­
skiej n a  B ank angielski, to sukurs  
A m eryk i  w y d o b y w a  A nglję  z tego 
rodzaju  k łooo tuw  jak treska  o funta 

jak ie  zn aczen .e  mieć m oże m a ­
new r finansow y, w y ra - ający się w 
udzielaniu  Anglii pożyczki n a  p rz e ­
bieg konferencji w H adze? P .erw- 
szym  i bezpośredn im  efek tem  jest 
o c z y w u u o  w z m o c n .e i ie  s tanow iska 
Anglji. V  y ra ż s r  się zaś ono m oże  
ćw o ,ako . A nglja  — jak  to ciągle 
po d k reś la  S n o w d en  — zajmie tem - 
bardzie j s tanow isko  n iep rze jed n an e  
i m e zgodzi się na żad n e  k o m p ro ­
misy. lecz dom agać  się bedz ie  spe ł­
nienia swoich postu la tów  w dzie­
dzinie now ego  rozdziału kwot. F ran ­
cja, k tórej akcja  przez tę  pożyczkę  
dozna ła  silnego osłabienia, m oże 
za trąbn  do .odwrotu i rychło  n a s tą ­
pi zgoda. V izc ako  w ą ipnw em  jdst, 
by po  zgodzie n a  spłaty  A m ery ce  
w edle  uk ładu  P loHon-Beranirer Pran- 
cja godziła  się na daisze  us tęps tw a. 
O pin ja  francuska o rzy 'ę łaby  to z 
wielkiem  n iezadow oleń . :m. Możliwe 
wszelako .est, e pod  w pływ em  tej 
po tyczk i Anglja w łaśnie s tan ie  sie 
skłonną do  ustępstw ; mo; e właśnie 
w tym  celu udzielono jej tej p o ­
życzki, żeby  dalei i dłużej nie bruź­
dziła. W tedy  istotnie w dziedzinie 
finansow ej m oże się w szystko  lekko 
i łatvm rozwinąć, choć naturalnie  
watp liw em  jest, by  sobie dano  ra d ę  
ze w szy t/k .em i sp raw an  . p rzed  G e ­
newą- Ale chodzi o uzyskanie  w y­
jaśnienia sytuacji, k tó ra  pom im o te ­
go, że f 'ę  m ówiło i pisało ciągle o 
kom prom isie  by ła  jeszcze zgoła nie* 
jasna.

P o tę żn e  u d erzen ie  zzew nątrz  
jakierr. jesl sama wiesc o wGlkiej 
tranzakcji k redy tow ej m iędzy  Augiją

Starcia między Heimwehrą 
i Schutrbundem.

W IED EŃ, 19.8 (Pat). Dziś w p o ­
łudnie  pojawił się urzędow y k o m u ­
nikat o zajściach w St.-Lorenzen. 
P rzedstaw iw szy  stanow isko  w ładz 
w obec dem onstracy j w St-Lorenzen . 
opisuje k om un ika t  w ypadki,  k tó re  
rozegra ły  się w niedzielę p o p o łu d ­
niu na ry n k u  miasta. W starc iach 
między H e im w eh rą  i S chu tzbundem  
zabity  został 1 cz łonek  Schutzbun- 
du, a  57 osób odniosło rany, z tego 
30 ciężkie R an n y ch  um ieszczono w 
pobliskim  szpitalu. Z e  śm iercią wal­
czy dw óch  członków H e im w ehry  i 
d w ie b  cz łonków  Schu tzbundu .

Popierajcie Ligę Morską

Hafta rosyjska, eksportowa,
franco gran ica  po lsko-ło tew ska  — 
w cysternach  po cenach  k o n k u ­
rency jnych  i w e d ł u g  u m o w y .

,Savstarpeia KreditDiednba pie Latvijas Tirazn & Rupn. Biedriba*, 
1. Kaleju iela 14/16, Riga — Lettland.

a A m eryką  w strząsnęła  całym św ia­
tem  finansow ym  i w yw arła  na  n a ­
rady  w H ad ze  ' t a k i e  w pływ  d e c y ­
dujący. C h o d ź1 w szelako o to. w ia- 
kim k ierunku. Czy wzmocni o n a  
ducha  oporu, k tóry ostatn io  coraz 
w yraźniej w ystępu ję  u Francuzów , 
czy też  do p o m o że  do zw ycięstw a 
duchow i kom prom isu, pod  k tóre j  
rozw ojem  pracu ją  n ieustann ie  Bel­
gowie i p o d o b n o  Japończycy . 1 eraz 
d o p i- ro  m o żn a  pow iedzieć, że k o n ­
ferencja w eszła w stadjum  k ry tycz­
ne. Z e  w zględów  tak tycznych  p rze­
czą oczywiście ze strony Banku 
angielskiego, laicoby ta  pożyczka 
była czem s no w em  i w ażnem . W s z e ­
lako ruchl.wość. jaką ostatn io  oka- 
zywali A m ery k an ie  w H ad ze  p o zw a­
la się domyślać, czego przecie  od- 
daw n a  m ożna  się było spodziew ać, 
że  w interesie w elkich finansów 
leży zakończen ie  rozrachunków  po- 
wo ennych.

Uroczystość 10-iecia 
I powstania górnośląskiego.

okazji u roczystego  obchodu  
10-1 ecia p ierw szego pow stan ia  ślą­
skiego liczne pociągi zwoziły (do 
K atow ic  uczestn ików tej u roczysto ­
ści, i .1 óra zam ieniła  się w w ielką 
m anifestację  patrjo tyczną O becność  
p. P rez y d en ta  Rzeczypospolite j prof. 
Ignacego M ościckiego, oraz mini- 
str- w K w iatkow skiego  i P rys to ra  
da .a obchodow i cechę  jeszcze w ię- 
cej uroczystą.

U roczystość rozpoczęła  się w n ie­
dzielę n a  tarasie  w gm achu  w oje­
w ództw a, w ychodzącym  na obszerny  
p 'ac ,  w ype łn iony  oddziałam i zw iązku 
po w stań có w  śląskich oraz innych 
zw iązków  i organizacji społecznych, 
jak u te r  ludnością  bądz miejską, bądź 
p rzyby łą  do  K a tow ic  z całego Ślą- 
ska O godz. I I min. 10 przy dźw ię­
k ach  hym nu n a rodow ego  o d eg ra n e ­
go przez ork iestrę  policyjną wyszedł 
P. P rez y d en t  z gm achu  w ojew ództw a 
w d a n y  grom kiem i okrzykam i lud ­
ności. P. P rez y d en t  w szedł na  b o ­
ga to  u d ek o ro w an v  taras, gdzie zajął 
p rzygo tow ane  dla Niego na  p o d w y ż­
szeniu miejsce. Ks. b iskup  dr. Li­
siecki w asyście  kleru  odpraw ił  
m szę św ;ę tą  p rzed  ołtarzem , Justa- 
w ionym  na tarasie.

P o  m szy św. ks b iskup  wygłosił 
kazań .e ,  w k 1 órem  wspom iiia ł o p o ­
ległych uczestn ikach  pierw szego  po- 
w stania śląskiego, przy ję tech  naw - 
S ros ogniem  miłośc; o raz zapałem  
dla wielkiej sprawy

P o  kazaniu  w szyscy zebrani o d ­
śpiewali pieśń „Boże coś Polskę", 
poczem przy  dźw iękach  hym nu p a ń ­
stw ow ego  uda ł  się P. P rez y d en t  do 
pryw a tnych  a p a r tam en tó w  p. w oje­
wody n a  śniadanie i krótki w y p o ­
czynek. 1

godz. 1 m. 30 P- P rezy d en t  
Mościcki w tow arzystw ie  w ojew ody 
uda ł  się na ulicę 3 Mają, gdzie za ­
l i  m iejsce w spec ja lnym  namiocie. 
W ielkie  w rażen ie  spraw iła  d eh lad a  
28 tys. pow stańców . W  uroczystości 
wzięło udział 45 tys. osób. M inister 
Kw iatkow ski po  defiladzie wygłosił 
m o w ę do zeL ranego n a  rynku  tłumu 
z g .nachu  teatru.

P o  manifestacji na  R ynku  p rzed ­
stawić ie le w ładz  i organizacyj woj 
skow ych, oraz zaproszeni goście udali 
się n a  obiad, w y d an y  przez re p re ­
zen tac ję  m. Katowic.

, D nia19-go  sierpnia r.b. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł nasz 
wielce szanowany i zasłużony członek zarządu i dyrektor

« B. P. Inżynier
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W zmarłym traefmy cennego kierownika i drogiego towarzysza pracy

Zarząd T-wa Akc. Kurlandzkiej Olejarni. w
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Lean^rć Upifiski
tow arzysz sztuki drukarskiej i członek Chóru Drukarzy 

zmarł śmiercią trag iczną w d r i u l 8 - g o  s ąrpnia  1921-1 roku
w w ieku  lat 25

Konferencja w Haadze.
Sytuacja niepewna w dalszym ciągu.

H A G A , IS/VlIl „A llgem ein t  H en- 
de^oblatt", om aw iaiąc  sytuację n a  ' 
konferencji podkreś la  jako  rzecz 
ra jw ażn ie jszą  rakt, że obrady  się 
toczą, n ieb ezp ieczn em  iest jed n ak  
czynić jak iekolw iek  p rognozy  na 
przyszłość. Publikacja  memoi.iału 4 
p ań s tw  postaw iłaby  rz ą d  LeDOur 1 
P ar ty  do p ew n eg o  s topn ia  w stanie 
oskarżenia .  Z  treści m em orja łu  w y­
nikłoby bow iem , że jeżen cyfry w 
w m m  p o d an e  są istotne, wów czas 
konfe renc ja  ofiarowuie zaspokojen ie  ‘ 
V, ang,e,<=kich żądań .

cj dyby Anglicy nic zgodzili się 
na  to, tak t  ten rzuciłby charak tery -  ! 
styczne światła na rzeczyw is te1 ibhcze ’ 
L abour Party , głoszącej s tale hasia  
pokoiu . D ziennik  zaznacza  na m- 
nem  miejscu, że p res ja  w yw ie rana  ' 
na  dyp  uraalow przez  wielką finan*

sjerę w k ierunku d o prow adzen ia  do 
kom prom isu, i zapob ieżen ia  zerw a 
n u konferenc j’ w zrasta  z dniem  
l-aż Jy m .  W końcu  J z i : n n :k zapytu- 
ie, k ieay  nareszcie przystąpi się do 
om aw iania  .sp raw y o kiórej d o ty ch ­
czas milczano, 1 to jest w kwestji 
siedzib b an k u  reparacyjnego .

K onfe renc ja— konkludu je  dz ien­
n ik— zaczy n a  być p o d o b n a  do tego, 
có T itu lescu  tak  dowcipnie, nazwał: 
„La con fe rence  pour I’ a r ran g em en t  
du  p lan  Y oung". ,.De Telegraf"  u- 
w ?’.a za n a jw a ż r i t i s z y  p u n k t  o d p o ­
wiedzi angielskiej odrzucen ie  przez 
c n o w d en a  myśli zaspokojen ia  żąd ań  
ang-elskich kosz tem  m ałych  w ie r z y  
cieli, p rzyczem  wskazuje, iż wielcy 
w ierzyciele nie poczynili do tychczas  
żadnych  ofiar.

Wyjazd delegacyj.
fA G A , 19.VIII (Pa t)  N iek tó -e  • de-skie j p rzyjęcie  n ?  cześć delega- 

oclegacje  czynią już p rzygo tow an ia  1 tów. W yjazd  delegacji francusl  iej i 
do wyjazdu, W piąte dnia 2 ł bm . beigi iskiej nas tąp i p ra w d o p o ao o n ie  
jest zapow iedziane  u królowi" holen- w so b o tę  po południu.

Rozmowy i terminy.
BERLIN, 19.8 ?(Pat.) „Vossische 

Z lg .“ i ,-BerIiner T egeb la tt*  s tw ier­
dzają w dep eszach  z Hagi, że po 
rozm ow ach  dz siejszych między 
B riandem  a S tre sem an n em  i po  n a ­
ra d ach  m ocarstw  ok apacy jnych  z 
przedstaw icie lam i Niemiec, p rzew a­
żało w kołach  politycznych Hagi 
p rzekonan ie ,  że Briand w czasie 
rczm ow  dzisiejszych nie zakom uni­
k o w a ł  jeszcze ministrowi S tresem an- 
nowi term inu  ewakuacji.

b .u ro  Wolffa, donosząc  z H a g .  
o tych  rozm ow ach , ośw iadcza tylko, 
że rozm ow a ministra S tre sem an n a  
z b r ian d em  miała ch a rak te r  osobi­
sty i poufny że o jej treści nie 
będzie  w ydany ż^den  komunikat- 
N aczelny red. „P oss ische  Ztg." 
J»/zy B ernhard t o«wiadcza z całą  
pew nością ,  że ministei 5 łre sem an n  
o tych  term inach  od B r a n d a  nic 
now ego  nie dow iedzia ł i zarzuca 
B iiandowi, że czyni on obecnie  
no w e trudności.

Pomim o to p. B ernhard t n aw o ­
łuje do n iepoddaw an ia  się pesym iz­
mowi oświadczając. że sp raw a  
p rz e z w y c ę z e n ia  t rudności jest tylko 
kw estją  czasu.

Obrady rzeczoznawców 
finansowych.

H A G A , 19.8 (Pat). R zeczo zn aw ­
cy finansowi zebrali się d;:iś rano. 
lecz obrad swych nie dokończył. 
K on tynuow ać  je b ę d ą  popołudniu , 
a naw et w razie po trzeby  nocą. tak, 
aby  sp raw ozdan ie  swe mogli w rę­
czyć jutro za in te resow anym  d e le ­
gacjom. Briand odby ł rozm ow ę ze 
S tresem annem , po k tórej u k o ń cze ­
niu przedstaw iciele  Francji, Belgji, 
Anglji i N iem iec zebrali się u H e n ­
dersona.

Przed ewakuacją Nadrenji.
BERLIN. 19. VIII. (Pat), P rasa

, b erlii ska  zapow iada w d ep eszach  z 
H ag i że w dniu  dzisiejszym pre- 
m jer E n a n a  zakom unikow ać m a m i­
nistrowi S tresem annow i os ta teczne  
term iny  opuszczen ia  ai-ugie < t rze ­
ciej strefy okupacy jne i Nadrenji.  
W szystkie  dzienniki oczekują z na 
p ięciem  w iadom ości o spotkaniu  
Bn; .r.da ze S tresem an n em , co do 
k tó rego  w yniku iednak  w yrażają  się 
ze scep tycyzm em , licząc z mc; ..wo- 
ścią, że B riand te rm inów  tych nie 
po d a ,  albo też zapro  ektuje tak ie  
t rminy, k tó re  b ed ą  dla N iem ców  
nie do  przyjęcia

Z zs kulis poufnych obrad
H A G A  19/Vłll (Pat). P ra sa  h o ­

len d e rsk a  stwierdza, że Anglicy  
n&ibardziej a ;aku ją  na zeDraniach 
poufnych  Włochy. Prasa  t łum aczy  
ten  fak t p rzeciw ieństw em  obu s>y- 

!s tem ó w  rządow ych. Z d an iem  p ra iy ,  
za leży rządowi lonayńs i r tnu  n a  
uspraw ied liw ien iu  się p rzed  opin ją  
pub liczną  wiata , iż nie chód zi mu 
wyłącznie o sp raw y pien iężne.

Delegacja -ninistrów Szwecji 
i Belgji

Tel, od wł. kor. z  W arszawy
W czora j p. min p rzem ysłu  i h a n ­

dlu K w.atkowski u d ek o ro w a ł  wielką 
w s tęg ą  o rderu  „ ^ o lo r ja  Restituta"  
min. p rzem ysłu  i handlu  Szwecji p- 
L u n d w ik a  i nelg ji  p. H a y m a n a
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- Posiedzenie Mowogrócfzkieąo 
koła regjonalneoo B. B.
N O W O G R Ó D E K . 19 8 (Pat.) Dzi­

siaj odbyło się po d  przew odnictw em  
sen a to -a  K amienieckingo p o s ied ze ­
nie koła reg jona lnegc  posiew  i s e ­
na to rów  B ezparty jnego  Bloku Współ- 
p iacy  z R ząd em  ziemi N ow ogródz­
kiej. Na posiedzeniu  om aw iana  była 
sp raw a  przy jazdu  P a n a  P rezy d en ta  
Rzeczypospolite j  n a  te ren  weje- 
wć dztwŁ nowogrć dzli iego. Posteno- 
wiono, że cz terej członkowie: grupy 
reg ionalnej E. B. W. R. b ę d ą  na  t e ­
ren ie  w ojew ództw a now ogrodzk iego  
w y s tęp o w ać  w czasie obecności 
P an a  P rezy d en ta ,  b ą a z  to witając 
go przy przeieździe, bądź  też ucze­
stnicząc w  jego  podroży. Do fun ­
kcji tej w yznaczono . sena to ra  K a ­
m ienieckiego, posła  R dułtow skiego, 
posła  Okulicza i posła  Kamin sk.ego.

P. Prezydent zwiedzi Nowa- 
aródczyznę we wrześniu

Tel. ód wł. nor. z  W arszawy.
Dowiadujemy się że Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej nie zamierza 
obecnie przerywać wypoczynku w 
Spalę i przyjedzie do W arszawy do­
piero w pierwszych dniach września.

Na wrzesień też został odłożony 
wyjazd Pana Prezydenta Rzplitej do 
Nowogródczyzny.

s Preliminarz Ministerstwa 
Komunikacji

Tel od wł. Ror. z  W arszawy
‘V ' M inisterstw ie K om unikacji  to ­

czą się obecn ie  in tensyw ne - p race  
nad  pre lim inarzem  budże tow ym  je d ­
nego  z na [ważniejszych ministerstw  
M -stwa rComunikacji w raz  z p rz ed ­
siębiorstwom  Polsk ie  Kole je P a ń ­
stw ow e. P o n iew aż  n iek tó re  pozycje  
b u a z e tu  b ę d ą  o p a rte  na  s ta tystyce  
działalności M stw a Komunncacji za 
rok  1928— 29, a ow a s ta tys tyk?  j :- 
szcz.e nie n ad esz ła  do M -stw? K o ­
munikacji: pre iminarz budże tow y
będz'c: p rzysłany  do M -stwa Skarbu 
d o p i e r o  w  pierw szych an iach  w rze­
śnia-

Dochód w roku  przyszłym przed- 
siępiorstw a K o le : 'ań s tw o w y ch  “b ę ­
dzie nieco mniejszy niż w roku  o- 
becnym , In w es ty c if  zaś oo racać  się 
b ę d ą  w ram ach  b u d że tu  roku  b ie ­
żącego, t j. w  sumie około 190 mil. 
złotych.

Dzień p. premjera
Tel, od wi. kor. z  Warszawy

W  dn. 19 bm . ako  w p ie rw izym  
dniu  u rzęd o w an ia  p, p rem ier  Świ- 
ta lski odby ł d ługą  konfe renc ję  z 
min. sp raw  zagrań- Składkowskim  i 
skarbu  M atuszew skim.

Ponad to  przyjął min. przem ysłu  
i handlu: belgijskiego, szw edzkiego
i estońskiego. k

Lot Warszawa—Barcelona
le i. od wł. kor. z  Warszawy,

W  najbliższych d n iach  wyleci z 
W arszaw y do B arce lony  z ramienia 
dep a r tam en tu  lotnic tw a M. S.Wojsk, 
major pilot M akow ski.  Bedzie to 
p ro p ag an d a  lo tn ic tw a polskiego w 
związku z P o w szec h n ą  W y s taw ą  
K ra jow ą w Poznaniu .

Powrót z urlopu.
i Dr. H e n ry k  G ruber,  p rezes  P o cz ­
tow ej K asy  O szczędnośc i powrócił 
z u rlopu  w ypoczynkow ego  i oDjął 
u rzędow anie .

Lot Zeppelina.
NOW Y v O R K ,-19.8 (Pat). W ed -  ’

ług  o trzym anych  tu  w iadom ość, ste- 
row iec  „Z eppelin  zbuzył się do 
T o k jo  o godz 3 min 50, w-g cza­
su mieisuowego.

,WIADOMOŚCI 2 KOWNA
Delegacje na sesję Ligi 

Narodów,
N a w rześn iow ą s e s j ;  Ligi Naro- 

d ó w  w yjeżdża 7  Kow na delegacja , 
złożona z p re ze sa  W o ldem arasa ,  
człoi.kow po s ła  w Berlinie Sidzi- 
kau sk asą  i p. Czurlanisowej oraz 
sek re ta rza  Dym szy.

Bezpodstawne alarmy.
R ząd litewski o trzym uje  z p ro ­

wincji liczne p ro tes ty  w zw .ązku 
z puszczoną p izez  p rasę  li tew ską 
W iadomością o zamiarze w yw iezie­
nia przez 1 olaków relikw św. K a- 
.'.imierza z W ilna  do Lodzi. Byłby 
ła tw y sposób  poło :en la kresu  tem u  
m arn o w an iu  czasu  i pap .eru , g dyby  
po łu rzędów k?  k o w ień sk a  zamieściła  
zaprzeczen ie  bezzasad n e j  plotki.

Wieiki pożar w Janowie.
We środę  o 1 1-ej w nocy w y­

buchł w Janow ie wielki pożar. Z ra z u  
zająi się dom, w którym  się mieści 
zak ład  fotograficznj Segala, n a s tę p ­
nie ogień rozprzestrzen ia jąc  się, prze- 
rzt cił n a  sąsiednie  zabudow ania .  
G dy  w K ow nie  o trzym ano  w iad o ­
m ość o pożarze , niezwłocznie w yru ­
szyły do Jan o w a wszystkie oddziały  
straży ogniowej. Z  wielkim trudem  
uc?af° p oża r  zioKahzować, w y b a ­
wiając i jasto od całkow itego  sp ło ­
nięcia. k gi iłem sp łonęło  8 dom ow, 
w t :m i m u ro w an y ch  i 7 d rew n ia ­
nych. Straty w ynoszą  około  150 tys. 
lit. P rzyczyna  pożaru  nie wyjaśniona.

Sprawa prał. Olszewskiego.
Jak podaje  „Liet Aidas" sp raw a  

orał. L iszewskiego rozpocznie się 
1-go pazdziern .ka. P roces  będzie  
toczył się przy, d rzw iach  otwartych

Budowa mostów w Kcwnie.
Budów ? m ostu  przez  Wilję d o ­

bieg? ' ju z  k o ń ca  i do 1 lis topada  
zgodnie  z k o n trak te m  zostan ie  za ­
pew ne zakończona . W  tym w y p a d ­
ku od 15 g rudnia  m ogłaby  się roz­
p ocząć  kom unikac ja  przez  now y 
m ost l a  Slobodę. "  celu u ła łw it -  
nia do jazdu  do m ostu  z a m e rz a n e m  
jest p-zeD row cdzem e now ej ulicy 
od wylotu ul. M apu, k tó ra  prz^bie- 
gaiac o k o łt  kościoła pp  B e n ed y k ty ­
nek. łączyłaby  w prost  ul. L u k szy sa  
z m ostem  Pozaterr, istnieje p ro jek t  
zbudow ania  w jaau k tu  n ad  ul. Ja­
now ską.

Święio Śpiewackie w r. 1930.
P ow szechne  litewskie święto śpie* 

wackie odbędz ie  się w r. '930 pod- 
i as obchodu  juoiieuszu 500-lecm 
W. Ks. L. W itolda

Morderstwo w Szawiach.
W m ias teczku  S zaw koty  n iezn a ­

ni r loczyńcy  wdarli się w nocy at> 
dom u M ow szew icza i b rzy tw ą czy 
też nożem  zarznęl. iego żo n ę  m a t ­
kę. Z ło -zy ń c y  zagarnęli 3000 lt.*
wiele tow aru  i zbiegli. C zęść to w a ­
ru znaleziono p o rzu co n ą  po ogro­
dach  m iasteczka. ^J^drożono ś ledztw o

Statystyka aparatów fadjo- 
wych w Litwie.

1 pca b. r- za re jes trow ano  we 
wszystk  ich u rzędach  p o cz to w y ch  w 
I bwie 10 388 rad iow ych  ap a ra tó w  
odbiorczych, w tern b 990 d e te k to ­
row ych i 3.398 lam pkow ych . I s tycz­
nia b. r. liczba za re jes trow anych  
aoaratow  w ynosiła  10.484, w tem  
, .249 d e tek to ro w y ch  i 3.235 lam p- 
kow ycń  O g ó łem  liczba ap a ra tó w  
zm a.a ła  o 96. Liczba ap a ra tó w  d e ­
tek to ro w y ch  zmalała o 259, lam p k o ­
wych wzrosła o 163. S k lep ó w  z n a ­
rzędziam i raajow em i jes t  w całej 
L itw ie 55.

■ Pod względem  ilości ap a ra tó w  
p ierw sze m iejsce zajmuję »Kowno 
z 90L apara tam i de tek lo ro w em . i 370 
lam pkow etr i .  W  Kłajpedzie  z a re je ­
strow ano . 7 de tek to row ych  i 588 
lnm pko w ych aparatów . Ń ależy  n a d ­
mienić, iż naogó ł  w kra ju  K ła jpedz- 
kitn uży w an e  są przew ażn ie  a p a ra ­
ty  lam pkow e. Jeden  ap a ra t  odb ior­
czy p rz y p a d a  w Litwie m m ejw ięce j 
na 220 ludzi.

Doktór LE W IN A
V. /no w i ł  p r z y j ę c i a  c l n r y c h .
OH godz. 9 -  10 i od 4'/,—6.
Z a w a ln a  2 8 ,1 tel. 5-85. 2275

LEKARZ-DENTYSTA

i ,  W I L K O B B I R S K I
W ielka 19

: 1 . r
pu w ró cit  i w zn o w ił  p r z y ję c ie  c h o r y c h .
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Kcnjres sionistyczny w Zurichu.
O d  28 lipca do 12 s ierpnia  o b ra ­

dow ał w Z urichu  kongres  parli slo- 
n istycznej,  n a  k tó ry  z jechało  się 
przeszło  400 de lega tów  (prócz licz­
nych  gości) organizacyj' sionistycz- 
nych  całego świata. K ongresy  te  
o d b y w a ją  sie regularnie  co 2 lata  i 
są  one na jw yższą  .n stanc  ą party jną .

Zazw yczaj,  k o n g re iy  te  m ają  
bardzo  w ele sp raw  do za ła tw ien :a. 
T y m  razem  u w a g ę  w szystkich d e le ­
ga tów  skupiał p rzew ażnie jed en  
p u n k t  p o rząd k u  dz isnnego , a n u a -  
nowic e spraw a t. zw. A genci.  Ż y ­
dowskiej. Koło tej sp raw y  p ro w a­
d zo n a  była zaciek ła  w alka w łonie 
sam ej organizacji s' -mistycznej. 
W a lk a  groz la naw et rozLiciem je d ­
ności o rganizacyjnej

A b y  m ożna  było zdać sobie 
sp raw ę  z r ó ż r -cy poglądów  n a  tę 
sp raw ę  i zrozumie*- tło w a ki, t rzeba 
d ac  na-p ierw  odpow iedź  n a  py tap ie ,  
co to jest tak iego  „A gencja  Ż ydow ­
ska"  w po jm ow an .u  s ionistów1

W y m a g a  co znów  cofnięcia się 
n ieco  w stecz, do historji ruchu  sio- 
nis tycznego

T w ó rca  s >nizmu politycznego dr. 
H erce l  p rzeds taw ił sobie spraw ę 
urzeczyw-sl n e n i a  idei sionisfycznej 
w  sposób  bardzo  prosty . V* ubec te ­
go, że w szędzie są  Żydzi, że w szę ­
dzie  p an u ie  w w :ększym  ’ub m nie j­
szym  stopn .u  an tysem ityzm  i że 
w szędzie  chcą  się Ż y d ó w  pozbyć  — 
należy  w yna leźć  a l r e i  terytorjum , 
d o k ą d b y  Ż ydzi  m ogu w yem igrow ać 
i s tw orzyć tam  „woje państw o f ‘ań- 
stwa, chcące się Z / d ó w  swych p o z ­
być, b ę d ą  d o p cm ag a ć  Ż y d o m  w o d ­
bu d o w an iu  w łasnego  państw a  i b ę ­
d ą  ich w sp ierać  w tych dążen iach . 
R ozpoczęto  akc ,ę  zapoznan ia  w p ły ­
w owych dz-ałaczy poli tycznych z 
id eą  „lon, tm u  i z 'e d n a n 'a  ich 3o tej 
idei. Dr H erce l  p rzcds  ęwzicil p o d ­
róż d y p lo m aty czn ą  w tym  celu: ob ­
jech a ł  cały szereg  państw , rozm a­
wiał z m inistrarr i m onarcham . i 
w szędzie  o trzym ał zapew nien ie  p o ­
parcia.

Z e  tak ie u jm ow anie  kwestji :y- 
dowskiej, było bardzo  naiw ne, chyba  
zby tecznem  icst do d aw ać .  Z re sz tą  i 
sam o życie wykazało, że sp raw a  ta 
nie 'e s t  tak prosta ,  że i J e a  sionizmu 
n»e d a  się tak  ła tw o urzeczywistnić. 
Z a c z ę to  wtedy szuka, w .nowajcy. 
N a p o czą tk u  w .nę zrzucono na  suł­
ta n a  tureckiego: on to nie d o p u sz ­
cza  do stw orzenia pa*.st'va żydow- 
sk  ego w Palestyn ie . W m ó w io n o  
wszystkim, że gdy sułtan  będzie  u- 
sunięty, sy tu ac ja  się popraw i. Z a ­
czął się flirt z m łodoturkam i.

N astąp .ła  r e w o lu c a  w Turcji,  do 
w ładzy  doszli m łodoturcy , <ecz sy ­
tuac ja  w Monizmie nie uległa zm ia­
nie: o stw orzeniu  w P ales tyn ie  p a ń ­
stwa żydow skiego  now y rząd re w o ­
lucyjny m łodotureeki nie chciał sły­
szeć.

O r jen tac ja  sionizmu w tedy  zno­
wu się zmieniła. Z w raca n o  uw agę 
na ogólną sy tuacje  polityczną Bał- 
k an u  i Azji M niejsze . R ozum ow ano: 
P o  wojnie europejsk ie  T u rc ja  i -ę 
rozpadnie . P odz ia ł  T u r c ’ m iędzy  
m ocarstw am i E uropy  pędzie  u tru ­
dni ony w obec  k rzyżow an ia  się inte- 
te só w  poszczegó lnych  m ocarstw , 
k tó re  oodz  ał ten  p rzep row adzą .  
W ted y  to P a le s ty n a  o d d a n a  będzie  
Ż y d o m  i pow stań  e tam  su w eren n e  
pańs tw o  iy d o w sk  e. S tw orzony zo ­
s ta ł  w sk u tek  tego  podczas  wojny 
św ia to w e j specja lny legjon żydów  ■ 
sk., k tó ry  w raz z państw am i sprzy- 
m ierzonem i walczył przeciw ko 1 nrcji.

W o ^ a  s.ę skończy ła  i nadzie je  
s ion istyczne nie ziścify się P a l e s ty ­
n ę  co p ra w d ą  odeDrano 1 arkom ,

lecz nie o d d an o  Ż y d o m , a s tw orzo­
no prow incię  p od  p ro tek to ra tem  
Anglji (Państw o  m andatow e).

D opiero  te raz  sion.sc ' uirzel . ze 
urzeczyw .stnienie ideału  stworzenia 
p ań s tw a  żydow skiego  nie jesl tak 
łatw e.

D o b an k ru c tw a  jednak  się n.e 
przyznano . Z ac zę to  popu laryzow ać 
hasło, że P a les tynę  t rzeba  zdobyć  
d ro g ą  kolonizac. i żydow skiej i w ło­
żeń .a  tam  żydow sk .ch  kap ita łów  
P o w stan ie  w tedy  w zm ożona im igra­
cja Ż y d ó w  do  Pales tyny ; dop ływ  
ludności żydow skie j  w P ales tyn ie  
będz ie  większy od natural-iego p rzy­
rostu  ludności arabskiej, co s d o w o - 
duje  z b" :g ,em  czasu, że Ż ydzi  bę-

w większości. W ład za  m an d a to w a  
będz ie  się m u s :a ła  z tym  fan tem  i- 
czyc przy za rządzan iu  krajem . Dla 
urzeczyw istn ien ia  zaś tego p ro g ra ­
m u p o trzeb a  p ie r ięd zy .  Z w tu co n o  
w ted y  uw agę  n a  bardziej u sp o łecz­
nionych kap ita .  stow żydow skich  w 
A m ery ce  E urop ie  Z ac h o d n ie j  i 
p rzeds ięw z ię to  środk. w k ierunku  
w ciągm ęcia  ich do akcj: pom ocy 
luanośc-i żydow skie , w Palestyn ie ,

Dzia łacze c : — nie sioniści — 
t rak tu :ą ruch ko.onjzacyjny w P a ­
les tynie  jako  działalność czysto  fi­
lantropijną, pozbaw ioną  wszelkich 
pods taw  politycznych. M ają o n - na  
w.doicu tylko p o m o c  zd ek la ro w a­
nej i spau p e ry zo w an e j  ludności ży­
dowskiej ze wschodu, k tó ra  nie m a 
d o k ąd  w yem igrow ać D o p o m ag a ją  
oni kolonizacji ż y d ó w  n a  K rym ie 
bez  jak ichkolw iek m tencyj politycz­
nych, zgadzaia  ię też poDierać ko ­
lonizację pa les tyńską ,  j a k k o lw e k  
p rogram u  i ideałów  siom stycznych 
nie poJziela ją .  A le  jednocześn ie  s ta ­
wiali p ew n e  w arunki: by  w swej 
działalność i tej mieli wolną ręk ę  • 
by n.e byli k rępow ani jaktem iś d o g ­
m atam i partji s onistycznej.

Zaczęły  się targi . w reszcie  się 
zgodzono, by  s tw orzona  zosta ła  in­
stytucja, sk łada jąca  się z połowy 
sionistów i połow y m e sionistów i 
by ta .nstytuCja k ierow ała  całą akc ja  
ko lon .zacy jną  w Palestyn ie Do in­
stytucji  tej weszli p rzedstaw icie le  
ca łego  szeregu  organizacyj niesioni- 
s tycznych  i dla efek tu  o trzym ała  
ona  nazw ę Agencji Z ydow skie i ,  
gdyż — jak  głoszą sion> ici A g en c ja  
Ż y d o w sk a  :st organizacją  b e z p a r ­
ty jną  i rep rezen tu je  całe żydow stw o 
ca łego  świata.

S tw orzen ie  A gencji  Ż ydow sk ie j  
w yw oła ło  wiele sprzeciw u w ome 
sam ych sionistów. N iektórzy widzą 
w tern osłabienie działalności siom- 
stów w sam ej Pa lestyn ie  i p o d e r ­
w anie w pływ u organizacji sionistycz- 
nej n a  koloni zacię palestyńską. 
Sprzeciw  ten  znalazł oddźw ięk na  
osta tn im  kongres ie  w Z urichu  i 
i obaw iano  się n aw e t  rozłam u.

Na kongres ie  jednak  okazało  się, 
że przeciwnicy Agencji są  w zniko- 
Mej m niejszości i u m o w ę  z o rgan i­
zacjami n es unis tycznem i ra ty f iko­
w ano i p rzyję to  o g rom ną  w ięk szo ­
ścią głosów. 1 H al.

Z Jzby Przemysłowo-Handlo­
wej w Wilnie.

W sprawie zwrotu kwestjonarjuszy 
rozsyłanych przez Izbę większym  

przedsiębiorstwom:
W tych dniach  up ływ a dla w ięk ­

szych przedsięb iors tw  w V, .lnie i w 
w o jew ództw ie  w i l e ń s k im  m iesięcz­
ny  te rm m  od dnia nadesłan ia  przez 
Izbę P .-H an d lo w ą  k w e sf,onarjuszy 
an k ie ty  rozpisanej w zw iązku z za ­
k ładan iem  k a tas t ru  p rzem ysłow ego .

Muzeum Białoruskie 
im. J. Łuckiewicza w Wilnie.

M uzeum  Białoruskie w Wilnie 
p ow sta ło  z p ryw a tnych  zbiorów  s.p 
Jan a  Ł uckiew icza , uzupełn ionych  
późnie] przez Białoruskie T o w a rz y s t ­
w o N au k o w e w lnie.

W ybitny ten  działacz białoruski 
k tó ry  stale za jm ow ał przoduj ące s ta ­
now iska w e w szystkich  dziedzinach 
życia b iałoruskiego, nie zan iedbał 
tez  i dz edziny naukow ej i z z a p a ­
łem  p oszed ł  w k .e ru n k u  zb ie ran ia  i 
badar .ia  p am ią tek  przeszłości n a ro ­
dow ej

B ęd ąc  leszcze uczuciem  111 klasy 
g im nazjum  rozpoczął juz g ro m ad ze ­
nie p am ią tek  h storycznych, p rz ezn a ­
czając często na  ten c e 1 osta tn ie  p ie­
niądze . B ędąc  s tu d en tem  p raw a  w 
P e te rsb u rg u ,  uczęszczał jed n o cz e ­
śn ie  n a  w ykłady w Instytucie Ar- 
cheologm znym . k tóry  też ukończył 
w r. 1^04. P o  spec ja lnych  s tudjach 
do d a tk o w y ch  w W iedniu , rozpoczął 
gorliwe poszukiwanie, i zbieranie 
w szystk ich  tych zaby tków , k tó re  dla 
historji kultury białoruskiej posiadały  
jakąko lw iek  w attośc. Miał tak  wiel­
k ie  zamiłowanie w tym kierunku, że 
nie pow strzym ywały go p rzed  tern 
żad n e ,  zw ązan e  z tern, trudności.

1 tak, gdy w r. 1906 b ęd ąc  w 
W ilm e d o w ;edz ał się, że jeden  z 
dzia łaczy  P. P S. Jodko p o s iad a  w 
K rak o w ie  d ru k o w an y  p j  białorusku 
„Statut L itew ski" ,  J. Ł u ck  ew icz n.e 
m o g ąc  o trzym ać paszportu  na w y­
jazd do K raso w a,  — w yjeżdża tam 
d ro g ą  n ie lega lną i w ten  sp o rć b  
p o w raca  w krótce  z cen n y m  nab y t­
kiem .

Pon iew aż p o za tem  J. Ł uckiew icz

za jm ow ał p rzodu jące  stanów  ska  w 
życiu poli tyczhem  i ku lturalnem  spo­
łeczeń s tw a  białoruskiego, p o k o n y ­
w anie wszelkich trudności, przeto  
zw iązanych  z b rak iem  środków  ma- 
terjalnych leżało na  jeg o  głowie 
C zęsto  więc z bólem  serca byw ał 
zm uszony  sp rzed aw ać  n iek tó re  z 
uzb ieranych  pa .r rą tek ,  by  w ten  
sposób  mieć m ożność zaopatrzen ia  
kasy  n a  cele kultui alne i polityczne. 
I tak  wiem y, że g J y  w r. 1906 n a ­
stąpiła m ożność działalności w y d a w ­
n icze- w języku  białoruskim, J. Ł uc­
kiewicz sp rzeda je  bogatą  kolekcję  
o rd e ró w  i za u zy sk an e  pieniądze 
ro zpoęzyna  w ydaw nic tw o  p.erwsze- 
go ty g o d n ik a  b ia łorusk iego  „N asza 
Dola". I p o tem  n ie jednokro tn ie  wy- 
p a a a ło  spien iężać  w szystk .e  te  rz e ­
czy, k tó re  posiadały  m niejszą war 
tość  dla Białorusinów. V  r- 1918 
u rządza  J Ł uck iew icz  obie  wysta­
wy sw ych zbiorów: jed n ą  w W,lnie, 
a  d ru g ą  w M isk u  d rodze  p o ­
w rotnej z M .ńska  bogaty  dział 
tkan in  ludow ych został skradziony, 
p rzynosząc n iep o w e to w an ą  s t ia tę  dla 
całości zbiorów V- yczerpany  d ługo­
letn ią  działalnością, p rzy tem  b ęd ą c  
o d J a w n a  chorj-m n a  suchoty, Jan 
Łuckiew icz w r 1919 umiera, p o zo ­
staw a ąc w szystkie  sw e cen n e  zb.o- 
ry pod opieką sw ego  b r a ta —A n to ­
ni ?go Łuckiew icza, k tóry  no iii się z 
m ysią zorgan izow ania  s tałego M u­
zeum białoruskiego.

Myśl ta  zosta ła  zrea lizow ana w 
r. 1921, ki*-dy A. Ł uck iew icz  stanął 
n a  czele Białoruskiego 1 nw arzystw a 
N au k o w eg o  w Wilnie. J< go też  s ta ­

Z g o d m e  z brzm ieniem  okólnika 
za łączonego  ' do rozsy łanych  kwes- 
tjonarjuszy, wi nny być takow e po 
r.ależytem w ypełn ien iu  zw rócone 
Izbie w term inie m iesięcznym.

Hi-my, k tó re  ,eszcze kw eetjona- 
tjuszy m e zwróciły, pow inny  to  u- 
czyn.ć niezwłocznie, gdyż w p rze ­
ciw nym  razie Izba będz ie  zm uszoną 
zas tosow ać woDec opiesza łych  u s ta ­
w ow e sankcje  karne.

N adm ien ia  się, że zan iechan ie  
w ype łn ien ia  poszczegó lnycn  rubryk  
w kwestjon&rjuszu, o ile p rzedsię- 
Liorsrwc jest w  s tanie  tak o w e  w y­
pełnić, u w ażan e  będz ie  za uchylenie 
się od  udzie len ia  Izbie żąd an y ch  
wiadomości.

Doniosłe ulgi eksportowe-
W  ostatn ich  tygodniach , M iędzy- 

m im tterj„  .na Kom isja poDieran.a 
ekspor tu  uzyska ła  n ad e r  w ażne  i d o ­
niosłe w skutkach  instrukcje w sp ra ­
w ach  ekspor tow ych . R ząd  Rzeczy- 
p o s p o ‘ite] , zam ierza w sposób  z d e ­
cydow any  p o p rzeć  rozwuj eksportu  
p roduk tów  k ra jow ych  upow ażniając  
wyże, w ym ien ioną  ■ M iędzym in is te r­
ia lną  K om isję  do nas tępu jących  czyn­
no rcit

I P rzyznan ie  ek sp o r te ro m  poi 
skim ulgowej stopy  p rocen tow e; od 
operacy ; k redy tow ych , powstałych 
z ty tułu  ekspor tu  z Polski tow arów .

U lgowa s topa  p ro cen to w a  w y n o ­
sić ma:

dla ekspor tu  w yrobów  gotow ych 
od Cł/« do 3('/0,

dla ekspor tu  pó łfabrykatów  od
l°/o io  3 8/0,

d ia  ekspor tu  surow ców  od 2°/» 
do 4J/o

U dzie leń .e  ulg w o p ro c en to w a­
niu zależy oczywiście, od w y p e łn ie ­
nia szeregu  w arunków , określonych  
bl ie j  w instrukcji.

2. P rzyznaw an ie  ekspor te rom  poi 
sk. n bonifikacji p o d a tk u  od obrotu, 
po b ran eg o  od s u ro w c ó w , ' pó łfabry­
k a tów  i m aler ja łów  pom ocniczych, 
ktc re posłużyły do  w yprodukow an ia  
tow arow , wyw iezionych zagranicę .

3. P r z y z n a w a n a  eksporte rom , 
dókonyw ującym  tianzakcy j  pjonier- 
sicich, p rócz ulg, p rzew idzianych  w 
p u n k tach  1 ym i 2-im niniejszego 
w y szc zeg H n P n ia ,  t&l ze sub wencyj 
zw rotnych, zaś w w y p ad k ach  szcze­
gólnie zasługujących  n a  uw zg lędn ie­
n ie— subw encyi bezzw rotnych .

ja k o  tranzakcie  p jom ersk ie  u w a­
ża się p ierw sze w danym  zakresie  
tranzakcje  eksportow e, do tyczące  
now ych rynków , w zględnie tow arów  
na  d an e  rynki do tychczas  nic e k s ­
po r to w an y ch .  1 ranzakcje  tak ie  m aią  
po s iad a  cechę, uzasadn.z ,ącą dal­
sze sam ois tne  rozwijanie się danej 
dziedziny w ywozu.

zyskiu anie w ym ien ionych  po- 
• mocy ułatw ia Izba ■ PrzCmysłowo- 

‘ land low a w Wilnie, wyłącznie w 
w y p a d k ach  k o n k re tn y ch  i rea lnych  
tranzakcyj.

*
Oaeorznie debitu pocztowego.

Tell od w ł. Kor. z  W arszaw y.

M inisterstwo S p raw  W e w n ę trz ­
nych  odeb ra ło  geb it  pocz tow y  p is­
m om  sow« :ckim: „Z a  rulom ", „Kino 
i ku ltura" ,  „Na lh iera tu rnom  postu",  
„L esoprom yszlenno je  dzieło", wy­
d a w a n e  w M oskwie w języku  ro ­
syjskim, oraz „R aport  m arksyzm u" 
i „Litopis rewolucji" w y d a w an e  w 
C harkow ie  w języku  ukraińskim  
„W ola  Rus i“ w y d a w an e  w P rad ze  
Czeskie; w języku  rosyjskim oraz 
czasop ism o „Nasza ziem a “ w y d a ­
w an e  w U szh o ro d r .e  w jęzj ku  u k ra ­
ińskim. „

ran iem  wynaleziono  b pokoi w mu- 
rach  po-Bazylianskich, gdzie u loko­
w ano  w szystk ie  te  zbiory. C iasne i 
n ieodpow iedn ie  pom ieszczenie , przy- 
tem  b rak  środków  dla na leżytego  
up o rząd k o w an ia  rzeczy nic dozwala, 
by te tak  cenne i rzadk ie  zbiory 
były w ystaw ione  na p okaz  publiczny.

Jakkolw iek  w szystkie  te przed- 
n .oty, k tó re  M uzeum  zawiera, były 
zg rom adzone  n iem al przez ,ednego  
cz łow ieka — s p. J. Ł uckiew icza, 
M uzeum  to jed n ak  jest n a d e r  b o g a­
te, tak p od  w zględem  ilościowym, 
jako też  jakościow ym

Na p ierw sze  m iejsce z zaw arto ­
ści M uzeum  w ysuw a eię dział w y ­
kopaliskow y, k tóry  obeim uje  urny, 
młotki i toporki k am ienne ,  p rz ed ­
mioty i naczynia  z bronzu  i zelaza. 
w yd o b y te  z k u rhanów  n a  teren ie  
Eiałorusi Z achodn ie j

S tosunkow o  bogaty  jes t  hz.ał 
p am ią tek  h istorycznych z okresu  
K sięs tw a Potockiego. N a szczególną 
uw ag ę  zasługują  tu d w a  sygnety : 
Księcia Potockiego W ścies ław a (XI 
w.) i w n u k a  jego B orysa (XII w.) 
Sygnet  pi ;rwszy zachow any  jest w 
całości, a od d rug .cgo  pozosta ła  ty l­
ko  sam a pieczątka , o b y d w a  są ze 
srebra  a p ierw szy  — słabo złocony 

N .em niej ce n n ą  p am ią tk ą  jest 
tłok pieczęci pań s tw o w ej v. ś. 
L itew sk iego  — n a jo raw dopodobn ie j  
M endoga ,  n a  co wskazuje  koro .a 
królew ska, um ieszczona n ad  P o g o ­
nią. obok  które w dzimy dw óch wo- 
jakow  litewskich w typowycli s tro ­
jach Dwczesnych

N a odw rotnej s tronie t łoku w yr­
żn ięto  p ieczęć kościelną p a ra i j iW o -  
d aw a  — R ó żan k a  w dobrach  R ad ii-  
wiłlowskich, na  co w skazu je  herb  
R id n w ił ló w .  N a pieczęci eą w yr­
żnięte  jak ieś  znaki, k tó re  nie bą je-

Niewyczerpany. temat.
Z p od  p ióra  h is toryka n iem iec­

kiego Emila L udw iga, znanego  au to ­
ra  dzieł o N apoleonie ,  W ilhelm ie  II 

■ i B ism arku wyszła osta tn io  ksiazka 
p od  wiele nr. iwiącym ty tu łem  — 
„Juli 14". P rze d  oczym a czyte ln ika 
p ize su w z ją  się sceny, nkreślone z 
błyskotliw ą p las tyka  siowa, p o p a r te  
ob iek tyw nern . danem! archiwów  d y ­
plom atycznych , a uzm ysław ia jące  
po tężn ą  grę intryg, k tó ra  znalazła 
p io runu jące dla świata rozwiązanie 
w w ybuchu  wojny światowej.

Ludw g rzuca druzgocące  oslrar- 
żenie  przedewszysticiom pod  a d re ­
sem  dyp lom atów  w iedeńskich , a rysy 
ch a rak te ry s ty czn e  ministra spraw  
zagran icznych  hr. B erchto lda  pod- 
cieniow uje rozm ow a jego z p o d se ­
k re ta rzem  s tan u — czy w obec  d w o r ' 
stciej ^ałoby po strzałach w Seraje- 
wie m c ju w ie  będzie n o sze n u  ja sn e ­
go ubran ia  z jedw abiu  japońskiego. 
Już w tym oświetleniu nab iera  w y ­
razistości p os tać  Berchtolda, który 
d rogą  intryg wym usił na  Franciszku 
Józefie podp isan ie  pod łego  i n iesły­
ch an eg o  w dziejach m ięd zy n a ro d o ­
wych ultimarum do Serbji. Mimo, że 
Serb ja  przyjęła w ciągu 48 godzm  
p rzew ażn ą  część narzuconych  jej w 
u '. im a tu m  w arunków , pose ł austrjac- 
ki ( iies l opuszcza  Belgrad, bo tak  
było już poprzedn io  ustalone. D y ­
plom acja  w ed e ń sk a  ukartował* grę 
w o jenną  i n aw e t  doo ra  wola jej 
k on trahen tów , nie m ogła |uż p o w ­
strzymał' rozn ieconego  zarzewia 
wo;ny.

A  Niemcy, W ilhelm II? Ludwig 
de naskuje  W ilhe lm a l i i  odsłan ia  je ­
go p raw dziw e oblicze, szukające  p o ­
w odu, aby p o k azać  świaru miiitary- 
s tyczne zdolności sw ego  sz tabu  ge- 
ner^ .nego . T o  też zrozum iałym  jest 
dop isek  W ilhelm a II „Osioł, k to  go 
do tego  upow ażn ił!"  na m arg inesie  
rap o r tu  am b a sa d o ra  n iem ieckiego w 
W iedniu , k tó r y s z c z e r z e  p ragną ł  za ­
łagodź : n iecące  p o ża r  w szechśw ia­
tow y posunięcia  w iedeńsk iego  ml- 
n  s tra  spraw zagranicznych . Nikłą 
rolę w tej dąz rośc i  so u szn ik ó w  
„m itte leuropeis l  ich" do w yzyskan ia  
najlepszej okazj do wojny gra k a n ­
clerz n iem iecki B ethm ann  Hollweg, 
ślepy w y k o n aw ca  won cesarza. M ,_ 
mo to jednak  ten  bezw olny m a n e ­
kin m a  jeszcze o dw agę  prosić Wil­
he lm a II o zacho wanie spokoju , o- 
trzym uje jed n ak  odpow iedź: „Spo­
ko jna  mobilizacja, to jakieś now e 
po,ecie"!

W łaśc iw ie  , e d n a k  W ilhelm 11 w 
oświetleniu L u d w g a  jes t  tchórzem , 
boi się w o ,n y, ale boi się i swego 
sztabu  genera lnego ,  k tóry szuka  po 
la do popisu  i w końce doprow a- 

‘ dza  do mobilizacji. N a p raw d ę  u m k ­
nąć  wojny chce Mitcołcj II, ale i je ­
go o tum an ia  rosyjski sz tab  generalny

G rę  militarystycznych 1 dy p lo m a­
tycznych  m tryg  Austrji Niem iec u- 
zupe łn ia  jeszcze  nieuczciwa gra b iu ­
ra rosyjskiego ministra sp raw  za ­
gran icznych. Nic więc dziw nego, że 
w takiej a tm osferze  rozbić się m u­
siały usiłow ania tych szczerych przy- 
'ac io ł  pokom , k tó rzy  , pam ię ta jąc  o 
za lecen iach  konferencyj w H adze ,  
chcieli m iędzynarodow em  p orozu­
m ieniem  zazegnać  wiszącą w p o ­
wietrzu burzę dzu ,ową. Df» p o k o jo ­
w ego porozum ienia  dążył zw łaszcza 
brytyjski m in.ster sp raw  zagianicz- 
nych  Grey, k tóry  już po w ybuchu  
mobilizacji w N iem czech chciał ła ­
godzić przeciw  enstw a. N a w szystkie 
te p lany p o k c io w e  zaw oła ł  j e d n a k  
z rozpaczą  M oltke „mobilizacje 
armji nie daje  sie zaim prow izo­
w ać"  — i w ojna w youchła .

szcze odcyfrow ane. Z n ak i  te są p o ­
d o b n e  do znali iw, wycię tych  n a  k a ­
flach i cegłach cerkwi Kolożskiej 
w  G rodnie , w spó łczesnej M endo-
gO'«V i.

M uzeum  oprócz tego  posiada  
bardzo  b o g a tą  ko lekcję  m onet V. . 
Ks. I ,itevzskiego oraz medali.

N ajcenn 'e i6zą  jed n ak  p am ią tk ą  
dla historji kultury  b ia ło ru sk i-*) d a ­
nego  okresu, są zbiory rękop isów  i 
s tarych  druków w języku b .ałorus- 
kim z w iększą u d  m nisjszą p rzy­
m ieszką staro - ce rk iew nosłow ‘ań- 
szczyzny

N ajstarszy  rękop is  — to cztery 
E wangelje z X IV  w., z N ow ugród- 
czyznv, ozdobiony  cz te rem a m eta- 
lowem  w izerunkam i E w a n g e  isty 
oraz wir.jetką w stylu ludowo-biało- 
ruskim.

C iekaw ym  rękop  sem z w. XV 
są  w carości zachow ane „O hlasze- 
nija" Teodora. S tudyta , gruby  tom 
w ów czesne  opraw ie  debow ej skórą  
ODitej, z o zao b am i rrosiężnem i. Jak 
w skazuje  t. zw. „m etryka"  n a  k o ń ­
cu rękopisu , „O hłaszenija"  były n a ­
pisane w linie w r. I 47b przez 
n ie jakiego Iwańczyka, słu.-ebnego 
Iw ana Z ;ennenow icza . p isarza  W . 
K sięcia A lak san d ra .

N ajbogatszy  zbiór rękopis  iw  p o ­
chodzi zw. X V I okresu  rozkwitu

I ku ltury  białoruskiej'.
Z n a jd u jem y  tu odpis  C zterech  

E w an g e  ij, pochodzący  z cerkwi w 
Maliszew ie p od  Brześciem. Dalej 
idzie slucki „P am ia nnik" z r, 1517,
zaw .era iący  o b sze rny  w ykaz rodów  
książęcych, sz lacheckich  oraz d o ­
s to jników  cerk iew nych  którzy byli 
w gpom .nani w czasie m odłów  za 
zmarłych. N astęp n ie  „Dzmje A p o ­
stolskie", ozdob ione ba^w nem i w i‘ 
netam i, c iekaw e ze w zględu  n a  za-

Nowa nota Węgier Oo Rumunji.
W  odpo  wiiidzi na  n o tę  rządu  ru m u ń ­
skiego z dnia 3 sierpnia do tyczącą  
istn. :jących m iedzy W ęgram i a Ru* 
m unją  sp raw  rolnych, rząd  w ęgie r­
ski przesłał rządowi rum uńsk iem u 
no w ą  notę, k łóra o św iad cza  m iędzy 
innemi co n a s tę p u je 1

„Rząd węgierski UDolewa z tego 
pow odu, iż rząd rum uński, o d m ó ­
wiwszy zwi ocenia  się wsDÓlnie dc 
komisji finansow ej Ligi N arodów  o 
życzliwą pom oc w znalezieniu  za* 
d uwalniającego rozwiązania , m e w y­
stąpił -wobec rządu  w ęgiersk iego  z 
lowem i propozycjam i, k tó re  m o g ły ­

by służyć za podstaw ę do w znow ie­
nia ro k o w ań  bezpośredn ich .  Z a s a d ­
nicze trudności, k tó rych trwające już 
10 m iesięcy v rokow an ia  m e zdołały  
usunąć, po legają  na  tem, że rząd 
rum uński, k tm y  chciałby uiścić się 
z długu za p o m o cą  dosta rczen ia  W ę ­
glom tow arów  w przeciągu  w zględ­
nie d ługiego okresu  czasu, odm aw ia  
p rzep row adzen ia  ro k o w ań  n ad  sp ra ­

w ą  gw arancyj, jak ie  m ają  być u d z ie ­
lone w  zw .ązku z pow yzszem i d o ­
stawami i umoz iwienia, by  te  p rzy ­
szłe 'd o s taw y  ’ były  d y sk o n to w an e  
ci-hąu gotów ką. P ro w ad zen ie  nada l  
rok iw ań  przy uchyleniu  się zgóry 
od znalezien ia  sposobów  .p ła tnośc i,  
byłoDy ak tem , n a  k tóry  rząd w ę ­
gierski, św iadom  swuj odpowiedział* 
nośei nie m ógłby się zgodzie. P o ­
zostałe  trudności |ak  napr. g łobalna 
sum a odszkodow ań , nie m ogą rów- 
n :ez znaleźć rozwiązania b ez  u p rz ed ­
niego za ła tw ien ia  kwestji sposnbów  
płatności. UDolewŁ’ąo żyw o z tego  
pow odu , :z rząd I rum uńst .1 o św iad­
czył, i i  nie m oże uczynić now ych  
propozycyj rząd  węgierski zm uszo­
ny jes t  stv.'.erdzić, że  rcKowamt. b e z ­
pośrednie , rozpoczę te  na  zasadzie  
rezolucji R ady  L -gi N arodów  z dnia 
21 w rześn ia  1928 r., nie doDrowa- 
dziły do rezu lta tów , w obec  czego 
sp raw a  musi pow rócić  do R ad y
Ligi".

muszą pracować.
Świat cały idzie naprzód olbrzy- 

mienzi krokami, zdobycze techniki 
współczesnej przekraczają już najś­
mielsze nawet fantazje, radio —  w szy­
stko to sprawiło, że odległość dzisiaj 
już przestaje istnieć, znajduje się w ja­
kiejś dziedzinie fantazji, a n iew iado­
mo, co nam jeszcze przyniesie najbliż­
sza przyszłość.

Niestety wiele jeszcze ludzi chodzi 
po tej ziemi drogami m ocno konser­
watywnemu poczynania icli mówhjc 
delikatnie, trącą myszka. N ieszczę­
śliw y jest zaprawdę człowiek, nie zda­
jący sonie sprawy z ducha czasu, w ie­
le on będzie musiał ponieść ofiar, za 
tum dostosuje się do wymagań doby 
obecnej Wstyd powiedzieć że dziś w 
dwudziestym wieku, gdy sam oloty o- 
siagają już szybkość 400 kilometrów  
na godzinę, , znajdu jemy jeszcze ludzi 
chowających swe zapasy gotówkowe 
w pończosze lub senniku A jednak 
tak jest, nie wierzyłbym w to sam, 
gdyby nie fakty; czyta się wciąż o 
spalonych czy też ukradzionych pie 
mądzach, niekiedy zaś o całych ma 
jątkach odkrytych w barłogu zawodo­
wego żebraka.

W arto teraz zanalizować ten fakt. 
z różnych, naturalnie, punktów widze­
nia. Przedewszystkiem takie postę­
powanie jest niesłuszne z punktu w i­
dzenia obywatelskiego, pieniądze te 
bowiem racjonalnie użyte, m ogłyby 
zasilić życie gospodarcze kraju i na­
wet drobna sumka, nieraz ratuje po­
ważną placówkę wytwórczą lub han­
dlową i ochrania całe rodziny przed 
ruiną, robotników przed utratą zarob­
ków. Czyż więc ma doprawdy sens, 
by piemądze, których zasadniczą ce­
chą jest żywość i obrotność, leżały so­
bie spokojnie na dnie jakiegoś stare­
go kuferka i czekały. A czego się m o­
gą doczekać —  oto druga właśnie stro­
na zagadnienia. Naturalnie że prze­
dewszystkiem  złodzeja. Sympatyczni 
ci rycerze przemysłu o ijen łują się, 
rozporządzając doskonałym w yw ia­
dem, wybornie w stosunkach i nie są 
wcale zdania by gotóweczki właści- 
wem miejscem zamieszkania była 
pończocha czy siennik.

Zważywszy to wszystko, dochodzi­
m y do wniosku że pieniądze te należy  
umieścić tak by zabezpieczyć je przed 
wszelkemi pokusami amatorów ła t­
wych zarobków, a także osiągnąć z 
nich pewne zyski. Łatwo zrozumieć 
że na wkłady tego rodzaju najlepiej 
nadaje się instytucja państwowa t. j.

v*artą tu kronikę ro J z .n y  Bunaków, 
k alv nistow z e  / mudzi, d o t y c z ą c e  
w y p a d k ó w  kraj iw yrh  w pierw szej 
ćw ien . w. XVII, Notatk i te są  p isa ­
ne w języku czysto białoruskim, n a ­
stępn ie  zaś w polakim, co świadczy
0 w zm agan iu  się w nlyw ow  polskich.

Na szczególną u w ag ę  zasługuje 
rękop is  białoruski z XVI w p isany  
p ism em  arabsk .em  ps. „Al. KitaL", 
pochodzący  z Sorok- a ta  ów, osady  
pod  W ilnem . Jest to ks ięga  święta  
T a ta ró w  osied lonych  z a c z a i  >w W i­
to lda  n a  zierr.,ach białoruskich, k tó ­
rzy u legając wpływ owi kultury b ia­
łoruskiej, przyswoili sobie w krótce
1 język  miejscowy, jaklcoWiek p o ­
zostali i nada l  wierni w yznaniu  m u - 
zułmansLiemu.

Parę  lat tem u  rę k o p is  ten  zastał 
częściowo c dczytany p rzez sd cc  a" 
listów przy U niw ersy tec ie  w P ra d z e  
Czeskiej, R ękopis  ten  zaw iera  pieśni 
nab o żn e  oraz t łom aczenie  K oranu  
na  język białoruski. P  ękopi® ten  p o ­
s iada  ogrom ne znaczen ie  dla b a d a r  
filoloe.cznych, a lbow iem  wyświetla 
du^o spornych  ootąd  kw esty j w 
odniesieniu  do  języka  białoruskiego 
W v XVI. ,

Do rękop isów  w X II odnosi się 
m. in. „Ustaw M iadzieńczeskaho  
Bractw a" w Dziśnie; do wieku zas 
XVIII—„A leksandrja"  (opowieś fan ­
tas tyczna  o p rzygodach  A leksandra  
M acedońsk iego )  i „Powieść p ra  Ba- 
w u Karalew icza" , k tó -e  do powieści 
już od w. XIII były zn an e  n a  Bia­
łorusi w odp isach  ce rk iew ne-s ło ­
w iańskich oraz późni ej w t łu m acze1 
niach białoruskich

N astępn ie  zna jduje  się w m u ­
zeum  bogaty  zbiór ak tew  i „hram ot" 
ks iążęcych  oraz kro jew skich zw XVI 
i XVII, p isanych  czystą  białoruszczyz- 
ną, zaopatrzone  w łacińskie podpisy

Podatek u.*yr6wnawc7y 
od importu.

A rtyku ły  sp ro w ad zan e  z za g ra ­
nicy są  zw ykle mniej o b arczane  
rozm aitem i p o d a tk am i niż w yroby 
kraiow e. a  to z tegc  pow odu , że 
rządy zagraniczne w s to sunku  do 
sw ego eksportu , p ro w ad zą  politykę 
protekcy ną i zw alnia ją  od p o d a t ­
ków  wszelkie w yw ożone  produk ty  
przem ysłu . 1-1 ten  sposób  uła tw ia  
się ar tyku łom  p rzyw ożonym  do Pol- 
sk w alkę konkurency jną  z tow ara-  
m" polskiemi.

Celem  w yrów nan ia  tego  n ie sp ra ­
wiedliwego uprzyw ile jow an.a  (z p u n ­
k tu  widzenia konkurencji)  ar tykułów  
zagranicznych  n a  rynkach  polskich, 
pow stał  p ro jek t  w prow adzen ia  p o ­
d a tk u  w yrów naw czego  od  importu. 
P o d a tek  taKi jes t  pob ierany  i w n ie­
k tó rych  kra jach  zagrai .icznych

Sfery p rzem ysłow e, a n aw e t  i 
kup ieck ie  przychylnie p a trz ą  n a  ten  
projekt,  u trzym ują  bowiem że acz­
kolw iek p o d a te k  ten  spow odu je  
p ew n e  podrożen ie  tow arów  zag ra ­
nicznych, *ednak nie w takim  s to p ­
niu, by j ię  odbiło to  ujemni* n a  
rynku  w ew nętrznym  (-)

WŚRCD FISM
— T ygodnik I in s tro n an y  Nr. 32 przynosi 

obok bogatego maferj’alu ilustracyjnego sze­
reg artykułów, wśród nich wstępny p. t. 
„Dialog o rozbudowie literatury**, płk. Ma- 
iyszko „Koch jako profesor**, W. Sieroszew­
skiego „Cejlon** (dokończenie); A W ysoc­
kiego „Polskie powieści o zwiarzĘtach“, 
W Popławskiego „Dwa dni w najpiękniej- 
szem mieście E uropy11 i w. in. W  dziale bele­
trystyki Goetla „Serce lodów“ i wiersz 
A. Wolicy „W  dzielnicy robotnic'*.

^  JAN BUŁHAK F
artynta-1'otograf. 

lagiellotlskt 8. tel.988 Przyjmuje 9—6.

Pocztowa Kasa Oszczędności, specjal­
nie Drzystosowana do Lokowania 
wkładów oszczędnościowych. Przyj­
muje je Centrala w W arszawie, od­
działy prowincjonalne, a także w szy­
stkie urzędy pocztowe.

, Bierz więc twe pieniądze do teczki 
i nieś do P. K O.

Zapewni ci to spokojną głowę, da 
możność nie pilnowania domu po ca­
łych dniach, a przytem pieniądze 
twoje będą pracowały i przynosiły ci 
".yski zdobyczy. M. Cz.

Popierajcie Ligę Morską

królów  S te fana  B atorego  i Z y g m u n ­
ta 111 i n.

N ajs tarszym  zabytkt sm z d ruków  
cyryiickich jes t  „Tryod* C w ietnaja" ,  
d ru k o w an a  w K rakow ie  w r. 1491 
w  drukarn i  Sewaipolrla Fida, w ję ­
zyku cericiewnosiowiańskim z głos- 
sami białoruskierm.

N ajstarszy  druk w ięz. b ia ło rus­
k im — to „Biblja" d-ra F ranc iszka  
Skoryny z Połocka, odbita  w za ło ­
żo n e ’ orzez  n iego d rukarn i w  P ra ­
dze  Czeskiej w r. 1517. M uzeum  
białoruskie  po s iad a  tylko 70 kartek , 
tego  druku  słanow iącego  obecnie  
wielkg rzadkość  bibljogranczną.
i Do rzadkości należy row nicz
egzem plarz  „S ta tu tu  Litewsic.esro" w
języku  bialorusicim, w y d ru k o w an eg o
w r. 168S (pierwsze w ydan ie  d ru k o ­
w ane , redakcja  trzecia) w W ilnie w
drukarn i braci M am oniczów . Z  .n-
nych  d ruków  w ileńskich w x v n  
zn a jd u jem j ’ tu  książeczkę  m ałego  
formatu p. t. „K azan ie  Kirilła", z
r. 1596, w  k tó re  obok  tek s tu  b ia ło ­
ruskiego p o d a n y  iest także  teks t
polski czcionkam i g o ty ck ien r

O b o k  zaby tków  drukarsk ich  w 
jeżyku białoruskim  są  też w m u ­
zeum  w y a a r i a  krajów** w innych 
językach. W srod d ruków  obcych 
warto  odznaczyć  p iękny  inkunabuł 
(P raga  czy K u tn a  H ora?) — B bija 
czeska, n a  k tórej g iów m e się w zo­
row ał S koryna  przy t lom aczeniu  w 
P rad z e  p ism a św iętego  n a  ięzyk 
białoruski.

Biblioteka m uzealna , liczącą kilka 
tysięcy tom ów , zaw iera  m iędzy in ­
nem i bardzo  ce n n e  i rzadk ie  w vda- 
nia z począ tków  o d rodzen ia  biało­
rusk iego  w w. XIX, jak o reż rueir.at 
wszystko, co się w języku b ia łorus­
kim druku je  obecnie
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Rzolitej w Nowr gródku.
W związku z zam ierzonym  p rzy ­

jazd e m  do Nowogn dka P. P rezy ­
d en ta  Rzplite, po d  p rzew odn ic tw em  
starosty  H rym ew sL iego  odbyło  się 
w N ow ogródku  zebran ie  o rgan iza­
cy jn e  K om ite tu  przyięcia  P. P rez y ­
d e n ta .  P rez e sem  K om ite tu  w ybrany  
został p. Stanisław Brochocki wice-

Drezesam: burm istrz  R o ln ik  i mec.
Z e d o w ic z

N a zebraniu  postanow iono  p o ­
w ołać obszerny  kom ite t pow iatow y, 
k tóry  zajm:e się u ło -en iem  szczegó­
łow ego program u  przyjęcia P. P r e ­
zy d en ta  w N ow ogródku  i n a  te re ­
nie powiatu.

Sprytny woźnica.
W  nocy z soboty  n a  niedzie lę 

w policj w N itm en czy n ie  z ło-ył 
zam e ld o w an ie  o d o k o n an y m  na m e­
go  n ap ad z ie  m ieszkaniec  Podbro- 
dzia  Josel W eres ,  ze słow iegi wy- 
Tiikalo, że jadąc  z to w aren  z Wilna 
n s  8 kim. od m iasta  został za trzy­
m any  przez 3 osobników , którzy 
ł te ro ry zo w aw szy  go. zrabowali z w o ­

zu w iezioną m anufak tu rę  i n a s tę p ­
nie zbiegli do  pobliskiego lasu.

Jak zdołano  jednak  stwierdzić, 
W e re s  w drodze  zasnął i r.ie zau 
w ażył k radzieży  towaru, b ed ąceg o  
w łasnośc ią  -ednetro z hand larzy  z 
N irm enczyna ,  a chcąc upozorow ać 
zgubę w y m y i l:ł n apad . (o)

Ujęcie handlarza żywym towarem.
W lipcu r. b. przybył do Ostrołę­

ki niejaki Hersz Makowski i zam iesz­
kał w Polsce rzekomo na czas krótki, 
w związku z Powszechną W ystawą 
Krajową w Poznaniu, iako bogaty ku­
piec i przem ysłowiec, który zatrudnia 
w swych zakładach przemysłowych  
w Ameryce ponad 12000 robotników. 
Podejrzaną swoją działalność o Os­
trołęce i okolicy rozpocząć Makowski 
<id przedstawienia się bogatemu kup­
cow i Hacko Moszkowi Zilbersztejno- 
wi za jego bliskiego krewnego i od na­
wiązania szeregu znajomości z ładne- 
mi i bogatemi żydówkami, które na­
mawiał do wyjazdu na jego koszt do 
Ameryki, obiecując nn intratne posa­
dy w swych zakładach przem ysło­
wych. Chęć wyjazdu z Makowskim  
d o Ameryki wyraziło 6 żydówek, k il­
ka zaś innych przyrzekło mu, że w y­
jadą z nim do Warszawy, Poznania 
i innych miast, celem poznahia ich  
osobliw ości.

Temi, już mocno podejrzanemi 
poczynaniam i Makowskiego zaintere­

sowała się policja i po mozolnych, w 
naiwiększej tajem niej- przeprowadzo­
nych dochodzeniach, stwierdziła nie­
zbicie, że rzekomy Hersz (z angiel­
ska Herckł Makowski nazywa się Or 
lański Dawid i że od r. 1926 zam iesz­
kiwał on stale w Białymstoku, przy 
ul. Brzozowej Nr. 4. Z innych źródeł 
policja otrzymała wiadomości, że Da­
wid Orlański, urodzony w Rajgrodzie, 
w powiecie szczuczyńskim, karany 
był już w Polsce- sądownie za fałszer­
stwo paszportów zagranicznych, a po­
nadto, że w r. 1925 wyemigrował do 
Ameryki, gdzie był karany za fałszer­
stwa czekowe i jako taki deportowa­
ny w drodze karnej do Polski na po­
czątku roku 1926.

W szystkie dane powyższe sprawi- 
ł}V;rże Orlański Dawid, false Hersz 
Makowski, został aresztowany w Os­
trołęce pod zarzutem uprawiania han­
dlu żywym towarem i przekazany 
władzom sądowym, które osadziły go 
w więzieniu

Coś niecoś, o gminie smorgońskiej.
Jak większe połacie ziem naszych  

tak i gm. smorgońska została dosz­
czętnie zniszczoną w latach walk Ro- 
sji z Niemcami od r. 1915— 1918 gdzie 
przez dłuższy czas były czołowe po- 
zjeje przeciwników. Dotkliwie odczu­
ła to ludność na sobie, niejedna pa­
miątka po wojnie światowej pozos­
tała może na dłuższe czasy i nie pręd­
ko da się zapomnieć lub zatrzeć w 
pamięci.

Jednakże przyszły i lepsze czasy. 
Wroga wypędzono, przystąpiono do 
pracy, państwo otrzymało konstytu  
cję, a tern samem i prawa samorządu. 
Nasz pierwszy samorząd gminny skła- 
lający się z Rady i Zarządu, rządził, 
radził i opiekow ał się jak tylko mógł, 
lecz była to opieka macosza, bo cóż 
mogli zrobić ludzie nie mający poję­
cia o życiu i potrzebach gospodar­
czych, nie mówm y kraju, lecz samej 
chociażby gminy, co mogli dać ludzie, 
którzy pod carskimi ukazami v te 
dzieli, że na wiosnę i w jesieni należy 
ptacić podatki, oraz dać rekruta, a 
poza tem prawie nic więcej.

Taka była gmina włościańska. 
Lecz nasza konstytucja zniosła wszel­
kie stany i mamy jedną gminę 
wszechstanową opartą na ustawie sa­
morządowej, która nakłada inne obo­
wiązki i prawa. Jednak ludność m iej­
ska, przeważnie nieuświadomiona, 
nie zdawała i nie zdaje sobie z tego

P o czesn e  m iejsce zajm uje dział 
sztuk- ludowej. Jest tu  dozo rzeźby, 
wyrobów ganianych , kolekcja n ie­
zm iernie  rzadkich  d rzew ory tów  k o ­
lorow ych ( „ lu b k ó w j  z końca XVIII 
i początku  X IX  w. oraz tkaniny.

M alarstwo k ra jow e rep rezen tu ją  
m m. stare  „ikony" na drzewie, 
k tó re  p rzedstaw .ają  uiezmiern e cie­
k a w ą  syn tezę  w pływ ów  bizantyjskich 
i zachodnich  N astęp n ie  zna jdujem y 
d z ,!jła naszych  malarzy, jak S m u g le -  
•wicza, R usieckiego, S tendz .nsk iego  
i innych (w tej liczbie c iekaw e p o r­
trety  M ickiewicza i Jana  Czeczotta)

O bok  kole kej i sz tychów  (w tej 
liczbie wileńskich) w ielką rzadkość .ą  
jes t  ko iekcja  „ a i ty m in só w "  (a p a ra ­
tów cerkiew nych), odbitych  na  p łó t­
nie i jedw abiu .

dziale tkan in  ludow ych M u­
zeum  posiada  niewiele ekspona tów , 
albowiem, jak  już zaznaczył, imy, 
dużo rzeczy podczas  drogi pow ro t­
nej z w ystaw y w M ińsku w r. 1918 
.zostało oicradzionych. Do działu lu­
dow ego  odnosi sie ko lekcja  instru­
m en tów  m uzycznych, p izez  ludność 
b ia ło ruską  używ anych, jak lii a, cy m ­
bały. d u d a  (kobza i, trąby i rogi p a ­
sterskie, żalefki i inne.

Z  pośi od tkan in  s tarych  na na j­
w iększą  uw agę  za s fugują szaty  pon- 
tyfikalne m etropolitów  unickich z 
w. XVII i XVIII, n as tęp n ie  złotem 
w yszyw ane  słynne pasy »łucKie — 
lite i jedw abne , s troje szlacheckie 
i m ieszczańskie, dyw any  gobel inowe 
kra jow ych  tkalni ■ Tyzennauzow skiej, 
N ieświeskiej) oraz wielka iioćr bar­
dzo c iekaw ych robót ręcznych.

Dział broni obe-m uje zbroje, mi­
siurki, kolczugi, m iecz krzyżacki w 
'Gdańsku  kuty, szable, la tagany, 
strzelby, p .stolety, luk oraz miecz 
<ata  Wileńskiego i t. d, W  tej hcz-

Wtorek
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Dziś: Bernard? Of>- D- 
Jutro: Joanny F remint.

Wschód słońca—g. 4 m. 23 
Zachód . —g. 18 m. 37

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U S. B. z dnia 19/VII1—1929 rok#
Ciśnienie
średnie w .ni-  761
liraetrach 1 
Temperatura j 21° C 
średnia i
Opady w mi- j J 5 
limetrach • j

^ ia*r * • . północno-zachodni,przeważający \ r
L' w a g i: pochmurno, krótkotrwała burza. 
Minimum: -f- 18 
Mazimum: -f- 29° C.
Tendencja barometr.: snadek, następnie wzrost

c iś n ie n ia .

OSOBISTE

Wbrew donlesieuiom prasowym dow ia­
dujemy się że Ministei Reform Rolnych D-r. 
WUold Staniewicz zamierza powrócić do 
Warszawy i objąć urzędowanie w dniu 23 b. 
m. Nieznaczne opóźnienie powrotu p. Mini­
stra pozostaje w związku z radosnem w yda­
rzeniem w jego życiu rodzinnem. W  tych 
dniach przyszedł mu na świat syn, o czem 
komunikujemy dla wiadomości liczny"h zna ­
jomych i przyjaciół p. ministra, składając je ­
dnocześnie szczęśliwemu ojcu serdeczne g ra ­
tulacje.

— P ow rót z urlopu. W rócił z urlopu wy­
poczynkowego i objął wczoraj urzędowanie 
s tarosta wileńsko-trocki p. Radwański.  (o)

URZĘDOW A
— L ustracja budujących się szos. W ubie­

głą niedzielę wojewoda Raczkiewicz wyjeż­

dżał w okolice W ilna w celu zbadania na 
miejscu stanu dróg wiodących do miasta.

Jednocześnie wojewoda zbadał stan robol 
przy budowie szos W ilno--G rodno  i Wilno— 
Lida. (o)

— W spółpraca wl idz skarDowycn z wia- 
di am ‘ adm inlstracyjnem i Wczoraj p. W o ­
jewoda Raczkiewicz rewizytował nowomia- 
nowanego prezes? Izby skarbowej p. Ratyń 
skiego

W  rozmowie z prezesem Ratyńskim p. 
Wojewoda podniósł sprawę podatków i kwe- 
stje, jakie z związku z tem wyłonią sie w 
okresie jesiennym. W  wyniku postanowio­
no wejść na drogę ścisłego współdziałania 
organów skarbowych z władzami adm inis­
tracyjnem u (o)

MI EJ SKA
— B etonlarni? rozpoczęła już pracę. Bu­

dowa betoniarni miejskiej została już ukoi’ 
czona. Narazie be tom arnia  ' przystąpiła do 
w-yrabiania krawężników chodnikowych, lecz 
w najbliższym czasie przystąpi dowyrabiania 
piyt chodnikowych, co pozwoli miastu na u m ­
knięcie różnych pośredników i dostawców 
wyrobów betonowych. (oi

— Pożyczka na  roboty inw estycyjne. 
Rokowania z Bankiem Gospodarstwa K rajo­
wego o udzielenie Wilnu pożyczki w wyso­
kości miljona złotych zostały uwieńczone po­
myślnym rezultatem.

Bawiący w Warszawie szef sekcji f inan­
sowej p. Żejmo podpisał już umowę z tem, 
że będzie ona wypłacona w czterech krótkich 
ratach, pierwszą ratę w wysokości 250 tys. 
otrzyma magistrat jeszcze w tym tygodniu

Pieniądze z tej pożyczki będą wyłącznie 
użyte na roboty inwestycyjne, przeważnie n? 
rozbudowę elektrowni. (o5

— Zwolnienie. Dotychczasowy'kierownik 
wydziału opieki społecznej Magistratu p. 
Kiejzik został zwolniony z zajmowanego sta­
nowiska. Nowy kierownik tego wydziału nie 
został jeszcze definitywnie wyznaczony, (o)

— Kable elektryczne. Nadeszły do Wilna 
ostatnie transporty  kabla elektrycznego, co

P. Marszalek Józef Piłsudski w Wilnie.

sprawy i zamiast iść z biegiem życia 
idzie śladami swych ojców.

Tak. stan trwał w naszej gminie 
kilka pierwszych lat, kiedy to m ieliś­
my ten sam system przedwojenny, za­
stój w pracy, ospałość, nic się nie ro­
biło, budżet gminny przynosił ciągłe 
deficyty, a tem samem i straty, lud­
ność męczyła się w ziemiankach, ba­
rakach, mając grunty zaorane pocis­
kami, przeryte okopami.

Nareszcie w 1925 roku władze na 
dzorcze położyły kres temu. Na wójta 
gminy smorgońskiej został mianowa 
ny p. B Tontaszewicz. który wziął się 
energicznie do pracy, pracy Syzyfo­
wej i już po roku został przez ludność 
jednogłośnie obrany na wójta, na dal­
sze trzy lata. W tedy dopiero nastąpił 
wyścig pracy i szybki rozwój gminy; 
gdy dotychczas były same straty i de­
ficyty, dzieci chodziły do szkół odle­
głych nieraz o kilka kilometrów, we 
wsiach w błocie tonęły konie i ludzie, 
a na drogach gminnych w czasie w io­
sennym i jesiennym nikt nie mógł 
przejechać Po trzech latach 23 wsie 
zabrukowano i zadrzewiono, a więc 
prawie połowę gminy, zabrukowano 
i zadrzewiono K i l k a  kilometrów dróg 
gminnych, na drogach zbudowano 23 
mosty, z tego 10 drewnianych, 9 ka­
miennych i 6 przepustów' cem ento­
wych; sieć szkolno pokryła gminę tak, 
że dzieci mają dziś tylko 1— 2 kim. do

bie zna jdu jem y n iek tó re  rodzaje 
broni chłopskiej, jak  „dubinki", ro­
ha tyny  i inne

O to  najpow ażn iejsze  skarby  c e n ­
nych  zb ioiów  i. p. J. Łuckiewicza. 
O becnie  M uzeum  stopniow o się u- 
zupe łn ia  przew a :nie przez o fiirow a- 
nia rozm aitych  starożytności, b ę d ą ­
cych w p ry w a tn em  pos iadan iu  spo ­
łeczeństw u. Wszystkie te pam iątki 
nie m ogą być narazie  w ystaw ione 
na pokaz  publiczny, a lbow iem  stoi 
tam  n a  przeszkodz ie  ciasne i n ieo d ­
pow iednio  pom ieszczenie, brak w it­
ryn, oszklonych szaf, tak, iż wię- 
S70ŚĆ ek sp o n a tó w  leży p o zam y k an a  
w skrzyniach. Białoruskie Towarzy­
stwo N a u k o w i ,  do k to rego  należy 
pow yższe  M uzeum , stoi obecnie 
w o b ec  u tra ty  i tego  pom ieszczenia,  
a lbow .sm  w ładze po  u p ań s tw o w ie ­
niu m urów  po-Bazyljańskich w yto­
czyły w Sądzie O kręgow ym  spraw ę 
o eksmisję.

K o n trak t  zaw arty  z daw niejszym  
właścn iclem gm achu — Konsysto- 
rzem  P raw osław nym  — traci swą 
m oc w lecie rb. W  zw iązku z tem  
p ow sta ła  myśl wśród spo łeczeństw a  
b ałorusk iego  zbierania ofiar na 
daw no p ro jek tow any  t. zw. „Dom 
kultury  białoruskiej". Z e b ra n o  o- 
s tatnio około  10 tys. zł , j ed n ak  jest 
ta  su m a zby t nieznaczna, by rozpo­
cząć jakieś kroki w k ierunku bu d o ­
wy w łasnego gm achu. r t.

Psoliiwy chochlik. W sobotę podczas 
składania w drukarn i ostatniego numeru 
,Kurjera“ do linotypu wpadł niespostrzeżo- 

ny przez zecera cho< hlik który chcąc spra 
wić nam  jeszcze o jedną przykrość więcej, 
nawybijał bez sensu czarnym garmontem nie­
które ustępy w odcinku p. H. Romer. Dopie­
ro w poniedziałek po ujrzeniu tych psot, 
złośliwego chochlika z maszyny wykurzo­
no zapowiadając mu surowo. żebv już wie 
eej to się nie powtarzało.

Wczoraj p rzybył do Wilna M ar­
sza łek  Jozef Piłsudski

Przyjazd p. M arsza łka  m a  ch a ­
rak te r  p ryw a tny  i sp o w o d o w an y  zo­
stał dw udn iow ą p izerw ą w kurach, 
takiej p  M arszałek  p o d d a je  ssę p o d ­
czas sw ego  poby tu  w Drugi ienikach. 
W  drodze  do  Wilna w p o o b -u  Ej- 
szy6zek n a  granicy w o jew ództw a 
now ogródzk iego  i wiler skiego roz­
szalała się burza , llttóia z w .elką  
siłą przeszła  n ad  tą  okolicą. A uto , 
k tó r rm  jecha ł p M arszałek  z t ru ­
dem  torowało sobie d rogę  wśród 
p rzeszkód  w postaci  obalonych 
przez  w icher d rzew  przydrożnych . 
M iejscowi m ieszkańcy, jako  też  ro ­
botnicy  zatrudnien i przy p ro w ad zo ­

nych  tam  robo tach  d rogow ych p o ­
znaw szy  dosto jnego  gośc.a, rzuci! 
się witać go ze czcią i na tychm ias t  
oczyścili ca łą  d rogę  z w ywróconych 
drzew. i

Z  p o w o d u  tych n iespodz iew a­
nych przeszk^ d p. M arszałek  p rzy ­
był do W ilna  w godzinach poDO- 
łudniow ych.

Natychrr ast po przybyciu  Parr 
M arszalek  w yda ł  po lecen ie  w y p ła ­
cenia  robotn ikom , k tórzy  mimo ule­
wy pracowali na  szOi.e oczyszcza­
jąc  ją, o dpow iedn iego  wynagro-- 
dzenia. ,

P an  M arszałek zam ieszkał w P a ­
łacu  R eprezen tacy jnym  i cały c^as 
spędzi w śród  rodziny. (o)

Szajka przemytników wiedeńskich
zalewa Polską przemyconym towarem.

Szajka przem ytn ików , a m i a n o ­
wicie niejaki M. G en se r  zw any  i ak- 
ze M IN ussenbaum , zam w W ie d ­
niu, W e in trau b en g assc  30 i kuzyn  
tegoż rów nież zam ieszkały  w W ied- 
n ;u niejaki W. G enzler zw any także 
W ilhelm  K ahene ,  dalej niejąki Gel- 
b e r  zam. w W iedn iu  T ao e rs t i  7, 
o raz zamieszkali również w W .edn iu  
M Goldstein , 1 L eon  K atz  i M aks 
Birnbaum , nie tylko p rz en w ca  og­
ro m n e  w prost ilości towa^ow jed ­
w ab n y ch  do Polsk. cc tygodnia, l e c z  
przyjęli sobie now ego wspóln ika, a 
m ianowicie . w ied eń s l  iego litografa 
i wspólnie z nim fabrykują  w W .e d ­
niu polskie marki s tem plow e. P o ­
wyżsi przem ytn icy  i fałszerze w y­
szukali sobie odbiorcow  we Lwowie, 
K rakow ie i Lodzi,  k tórvm  s tem ple  
te o 50°/c taniej sprzede.ts. P ow yż­
sze tow arzystw o  jesl juz w praw dzie  
przez  policję lwow ską poszukiw ane, 
ale nie łatwo ich dostać, g Jy ż  rnie* 
szkają pryw atn ie ,  m erre l  dowani i 
ciągle Drzez inną  granicę eżdżą. 
S tem ple  p rzesy ła ją  oni w większości

w y p ad k ó w  pocz tą  jako listy po le ­
cone, a w k ażdem  mieście ie d rn  z 
nich s ta l ;  siedzi i nad ch o d zące  lub 
d o s ta rczan e  stem ple sw em u odbior­
cy dostarcza.

Celem  umożliw ien.a w ykrycia  
szajki przemytnucow, oraz z a p o b ie ­
żenia rozpow szechn ian iu  p rzem y ca­
nych  tow arów  oraz fałszywych zn a ­
czków  s tem plow ych  po lecone  U rzę ­
dom  i A gencjom  pocztow ym  zw ra­
cać pilną uw agę  na  przesyłki listo­
we n ad an e  w W iedn iu . P rzesyłki 
n ad a n e  przez  wyżej wymienionych 
nadaw ców , jak rów nie j  te  przesyłki 
listowe, k tó re  w zbudzą  podejrzeniu , 
że zawierają p rzem ycany  ,ed  .vab 
względnie znaczki s tem plow e należy 
sk ierow yw ać do U rzędu  pocztow o 
ce lnego  W ilnc 2 celem  postąp ie-  
n .a z niemi w myśl R ozporządzenia 
Min F rzem . i H and lu  oraz Min. 
S karbu  o p o s tępow an iu  z zagram cz- 
nem i p izesy łkam i iistowemi zawie 
ra jącem i tow ary  pod legające  oc ;nm  
lub k tó rych  przyw óz jest w zbro­
niony. (— )

szkoły, odnoM iono dom gminny w 
któr}m  znajduje się 2-ch klasowa 
szkoła, poczyniono staranie o zakup 
gmachu pod dom administracji gmin 
n e j , i  co również, bardzo ważne po 
deficytach, lat ubiegłych rok 1928 
przyniósł z górą 3000 zł. nadwyżki.

Skończyła się jednak kadencja Ra­
dy Gminnej, a zatem i wójta Zarzą­
dzono nowe wybory. Radę wybrano 
na pierwszem organizacyjnem posie­
dzeniu dn. 11. VI. r. b. i przystąpiono 
do wyborów Zarządu. Na wójta tym  
razem wybrano niestety, człowieka 
jaknajmmej oznajom ionego ze spra­
wami samorządowemi, rolnictwem t 
jaknajmniej nadającego się na to sta­
nowisko.

Nic przeto dziwnego, że władze 
nadzotcze wyborów n ie1 zatwierdziły, 
i zostały wyznaczone powtórne.

Ale na tych powtórnych wyborach  
w dn, 9 b. m Rada Gminna znalazła 
się w biedzie, niema kogo wybrać do 
Zarządu, na wójta niema odpowied  
niego kandydata, przeliczono w szyst­
kich zdolniejszych gminiaków, i nie 
znaleziono nikogo, a dotychczasowe­
go wóita postanowiono n i; wybierać. 
Nie nadaje się —  powiadają po pięciu 
latach pracy i wprowadzeniu ładu i 
porządku i basta. A tym czasem  wy 
borów dokonać trzeba, gdyż w prze­
ciwnym razie władze nadzorcze będą 
zmuszone mianować wójta!

W iec co robić? Jeden z radnych 
wysuwa wniosek, ogłosić konkurs, 
lecz wszyscy patrzą z niedowierza­
niem, wahają się... Dopiero po w yjaś­
nieniu Inspektora samorządowego na 
pow Oszmański p J. Stankiewicza 
postanawiaja ogłosić konkurs.

spowoduje niezwłoczne; układanie  go, ‘ W 
związku z tem robotnicy, którzy dotychczas 
byli zatrudnieni przy robotach kanalizacyj- 
nycu nie zostaną pozbawieni pracy z racji 
konczącvch się roDót i zostaną zatrudnieni 
przy układaniu  kabli. , (o)

Z POLICJI
— Inspekcja poste-nnków  P P. Komen­

dant powiatowy policji komisarz Mirek wy­
jechał na inspekcję posterunków policji na 
terenie powiatu Wileńsko-Trockiego. (o)

! SZKOLNE
— Kierownictwo Żeńskiej Szkoły zaw o­

dow ej D okształcającej im . M. K onopnickiej 
w W ilnie, Polskiego Tow rzystwa Pracy 
Oświatowej „Św.atło" komunikuje, że zapisy 
nowowstępujących uczenie na dział nandlo- 
wy i przemysłowy rozpoczną się 26 sierpnia 
r. b. Wymagane są świadectwa z ukończenia 
4 oddziałów szkoły powszechnej. Kurs nau ­
ki trzyletni. Początek lekcyj 3 września r. b.

Zapisy przyjmuje i inforinucyj udziela 
sekretarja t szkoły, codziennie od godz. 5— 7 
po poł. Wileńska 10 (imkal Żeńskiej P a ń ­
stwowej Szkoły Przemysłowo-Handiowoj im. 
E. Dmochowskiej).

— Kierow nictwo K ursu CzaDnietwa i Mod- 
niarstwa iPrzy szkole im. Konopn.ckiej) 
Polskiego Towarzystwa P racy Oświatowej 
, Światło" komunikuje, że zapisy na jedno­
roczny kurs rozpoczną się dnia 26 sierpnia 
r. b. w sekretarjacie szkoły. Sekretarjat 
czynny codziennie od godz. 5— 7 po poł. W i­
leńska 10 (Lokal Żeńskiej Państwowej 
im. E. Dmochowskiej).

: Początek lekcyj 3 września r. b.
— Liceum H andlow e i Liceum Ogólno.
Kandydatki do Liceum Handlowego win

wami szkól państwowych) p rzyjm nją zapisv 
codziennie od godz. 12—2-ej. (ul Żeligows­
kiego 1 m. 2) Egzaminu wstępne odbędą się 
dnia 3 września.  Od klasy 4-ej dla życzących 
wprowadza się równolegle gimnazjalny kurs 
łaciny i matematyki.

Kandudatki do Liceum Handlowego win­
ny wykazać się świadectwem ukończenia 6 
klas szkoły średniej.

— D yrekcja Kursów M aturalnych dla Do 
rosłych przy Gimn. koed. im. J . I. Hraszew 
skiego ogłasza wpisy na nowy rok szkolny 
1929—30. Organizacja semestralna, system 
przedmiotowy z zastosowaniem najnowszych 
metod i systemów nauczanie, wybitne, sw a 
lifikowane siły pedagogiczne, program gim­
nazjów- pjaństwowycli W arunki przyjęcia 
najdostępniejsze. Wpisy codziennie od 10 do 
l i  i od 17 do 18 po poł. w kancelarji, przy 
ulicy Orzeszkowej 3 m. 15.

1
— Nowa agencja poezlowa. Z dniem 13 

sierpnia L r. uruchamia Się agencję poczto- 
wo-telegraficzną Werchy. pow. kanneń-ko- 
szyrski, województwo poleskie, o pełnym za 
kresie działania, narazie tylko v dziale po ­
cztowym. Agencja połączona bedzie z u. p. 
Kami-er-Koszyrski. (o)

— W yjaśnienie w sprawie przesyłek po • 
eztowych óo Szczuczyna, W dniu 21 maj? b. 
r. utworzono nowy powiat szo.zuczyński w 
województwie . nowogródzkiein z siedzibą 
władz powiatowych w Szczuczynie. Ze 
względu nu to że w województwie białosto ■ 
ckiem śmieje również powiat szczuczyński, 
z siedzibą władz powiatowych w- Grajewie, 
przeto na tie systemu dwóch powiatów o je ­
dnobrzmiącej miejscowości, oslatniemi cza 
sy zachodzą li-zne wypadki mylnego dorę 
czani?. korespondencji . Wobec tego W'yjaś- 
ma się, że urząd pocztowy, znajdujący się 
w Szczuczynie w; województwie nowogródz­
k i m  nosi nazwę Szczurzy Lidy i na le 
bliższe określenie należy ba ;zną zwracać u 
wagg, aby uniknąć dalszych omyłek i powo­
dowanych tein reklainacyj. (o)

SPRAW] ROLNE
— 7-io dniowy kurs pszczelarski. Wileń­

skie Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rol­
niczych, wespół z Towarzystwem Pszczelar- 
skiem, organizuje w Wilnie 7-io dniowy kurs

dla pszczelarzy praktyków i interesujących 
się pszczelnirtwem

Otwarcie kursu nastąpi w dniu 25 siei- 
pnia b. r. o godz, 17 w Gimn. im. J. Lete 
weta ul. A. Mickiewicza 38.

Wykłady na  powyższym kursie prowadzić 
będą wybitni pszczelarze jak :  p. Stanisław 
Brzosko p. Weler, p. J. Kretczmer, p. Berg­
m an i ks. Ciborowski.

Zapisy i opłaty przyjmuje sekretarjat 
Wileńskiego Towarzystwa Organizacyj i Kó­
łek Rolniczych Wilno M Pohulanka 7.

Opłata za przesłuchanie kursu od człon 
ków Towarzystwa Pszczelarskiego i Kółek 
i Organizacyj Rolniczych wynosi 1 zł. od nie 
członków 3 złote.

ZC ZWIĄZKÓW I ST0WAR7VSZEW
— Pow stan ie  p iątej już z rzędu filjl Zw 

W luseicleli D robnej 1 Średniej N ieruchom
Po ustąpieniu ze stanowiska prezesa Zw. Wł 
Dronnych nieruchomości m. Wilna p. Sawicza, 
związek ten rozpoczął żywą akcję organiza 
cyjną, skierowaną ku rozszerzeniu ilości 
członków związku, oraz zapewnienie pomocy 
prawnej dla  tychże członków. M niespełna 
3 miesiące powstało 5 filji dzielnicowych: 
Zarzecze Antokol, Nowe Zabudowanie, No­
wy Świat i Zwierzyniec. W  tej ostatniej dziel­
nicy odbyły się wybory do zarządu lokalne­
go w dniu 11 b. m. W ybrano na  prezes? — 
p. Lisowskiego, na wiceprezesa — p. Kur- 
czyna. na sekretarza — p. Choroszucha, na 
skarbnika — p. Nienartowicza.

Obecnie w stadjum organizacyjnem zna j­
duje się ostatnia dzielnica — Kalwaryjska 
Śnipiszki. ,

TEATR i MUZYKA
TEATR POLSK) („Lutnia")
— „Oczy księżniczki F atm y“. Dzisiaj n 

aalszym ciągu ciesząca się wielkim powodze­
niem kornedja Biedrzyńskiego „Oczy księż 
niczki F a tm y“. Ten wyjątkowy sukces sp ra ­
wiły dwa pierwszorzędne czynniki. Pierwszy 
— to niezwykle atrakcyjne  występy Marji 
Balcerkiewiczówny drugi zaś — to Stefan 
Biedrzyński,  który w każdem mieście, gdzie 
jego sztuka ukaże się na afiszu, jest jakby 
magnesem, przyciągającym do tea tru  tłumy 
Dziś jedno i  o s ta tn im  przedstawień komedji 
„Oczy księżniczki Falm y” z p. Marją Balcer 
kiewiczówną.

„Miłość bez grosza" St Biedrzyński jako 
autor, zaś Marja Balcerkiewiczówna jako od­
twórczyni głównej roli w najnowszej sztuce 
Kiedrzyńskiego „Miłość bez gros-.a" ukażą się 
znowu na afiszu. Prem jera  tej, ze wszech 
m iar interesującej najnowszej komedji zna­
komitego autora odbędzie się w czwartek.

— Ogród po Bernardyński. W  dniu dzi 
siejszym odnędzie się interesujący Koncert 
Orkiestry Symfonicznej pod dvr. Eugenjusza 
Dziewulskiego. W koncercie składającym się 
z utworów kompozytorów polskich i rosyj 
skich jak Moniuszko, Niewiadomski, Szeli 
gowski (suita „Kaziuki ' ), Głazunow i in. 
Jako solista wystąpi znany wileński tenor 
p. Eugenjusz Olszewski.

Początek Koncertu o godz. 8.15 wiecz

A D i 0
PROGRAM ! T A t J I  WILEŃSKIEJ

Fal? 385 mir. Sygnał: Kukułka.
WTOREK dnia 20 sierpnia.

11.56: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: P o ra ­
nek popularny. Orkiestra pod dyrekcją Hen- 

' ry k a  Wynena. 12.50: Wystawa Poznańska 
mówi. 13.00: Komunikat meteorologiczny z 
Warszawy. 17.00: Program, reper tuar i chw 
litewska. 17.20- Odczyt z dz. „Sport i wycho­
wanie fizyczno' wygł. kpt. Kawalec Tadeusz. 
17.50: Wystawa Poznańska mówi. 18.00 Re­
cital wiolonczelowy Alberta Katza. Przy fo r­
tepianie dr. Tadeusz Szeligowski. 19.00 W ol­
na trybuna. 19.20 T^ansm. z Warsz. Między­
narodowy radjokabare t t  20.00: ł, W alka z 
krytyką" — odczyt wygł. dr. T. Szeligów ■ 
ski. 20.30 Koncert solistów z Warszaw>. Po 
koncercie komunikaty oraz „Spacer detek­
torowy po Europie"

Z  S A D Ó W
Sekretarz K. P.Z.B* w otoczeniu dwóch towa­

rzyszek na ławie oskarżonych,
Uszizęśliwiacze ludzkości unieszKOdliwieni

Daj! Boże szczęścia i porm-ślności, 
bodajże pierwszej uchwale w tym sen­
sie na naszej ziemi W ileńskiej. 1 .o 
przyszłość pokaże niewiadomo, gdyż 
osobiste urazy Rady do obecnego w ój­
ta zupełnie nie są z woli ludności, któ­
ra zbiera podpisy i składa podanie do 
p Starosty Oszmiańskiego z prośbą o 
pozostawienie, obecnego wójta na cto- 
ttcnczasow em  stanowisku. Swój.

Jedna z przyczyn 
częstych pożarów w Pclsce.

Urząd gminy Indura w powiecie 
grodzieńskim stwierdził, że większość 
pożarów, jakie zdarzyły się w roku 
bieżącym na terenie gminy indur- 
skiej a prawdopodobnie i gdzieindziej 
w Polsce spowodowane były wadliwą  
konstrukcją kominów.

W związku z tem i w celu zapo­
bieżenia dalszej klęsce pożarów wspo- 
mman} urząd gm. zwrócił się do w y­
działu powiatowego w Grodnie z proś­
bą o wydanie zarządzenia przym uso­
wego przebudowania kominow w ca­
łej gminie. W niosek ten będzie rozpa­
trywany na najbliższem posiedzeniu  
Sejmiku grodzieńskiego.

T R O K I
+  Utonięcie. W  Trokach podczas ką­

pieli utonął nieznanego nazwiska mężczyzna.

BIAŁOWIEŻA
-f Aresztowanie defraudanta. Urząd gna 

w Białowieży, powiatu bielskiego powiado ■ 
ir i ł  policję, że oglądacz weterynar -jny z H aj­
nówki, Antoni Kalinswski zdefraudował 
1009 złotych, które pobrał od ludności ty tu ­
łem opłat stemplowych, wobec czego Kali­
nowski natychmiast został aresztowany i od­
dany do dyspozycji władz sądowych

W kwiemiu r. ub. władze bezpieczeństwa 
powiadomione zostały, że do Wilna przybył, 
nowomianowany sekretarz Okręgowego Ko­
mitetu Komunistycznej Part j i  Zachodniej 
Białorusi.

Dziełem już urzędu śledczego było odszu­
kać tę perlonie i roztoczyć nad nią obser­
wację. Jakoż jeden z wywiadowców służ­
by śledczej wszedł z przybvłvin w dyskre t­
ny kontak t i ustalił, że wieczorem wraca do 
domu N-r. 37, przy ul. Piłsuuskiego, gdzie 
spędza noc.

Prócz tego ustalono iż obserwowany u 
trzymuje stosunki z niejaką Maszą Podwary- 
ską, zamieszkałą przy ulicy Filipa N-r. 15 
a posiadającą łączność z aktywnymi dz ia ła ­
czami komunistycznymi, oraz korzysta ze 
wskazówek innej żydówki, która nowicju­
sza na gruncie wileńskim oprowadza po kon­
spiracyjnych lokalach party jnych i zapozna 
je z miejscowymi działaczami

Po zebraniu tych szczegółów wywiadowca 
postanowił zdemaskować przybyłego i w dn. 
15 m aja zatrzymał go. W  czasie legitymowa­
nia o t rzy m an y  okazał dowód osobisty na 
nazwisko Antoni -go Szczepańskiego, jednak 
twierdził iż mieszkania w Wilnie jeszcze nie 
posiada gdyż dopiero przed kilku dniami 
przybył z Warszawy.

Podczas rewizji osobistej przy Szczepań­
skim znaleziono zgórą pół tysiąca złotych 
oras klucz, który według wyjaśnień jego 
miał być od mieszkania w- Warszawie

Jednakże w czasie dochodzenia, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, kluczem tym otwo­
rzono mieszkanie N-r 24, przy ul P iłsuds­
kiego 37, gdzie między innymi wisiało palto, 
w którem często widywano Szczepańskiego 
W  pokoju znaleziono teczkę wyładowaną 
różnymi dokumentami, stwierdzającymi nie­
zbicie, że jej właściciel sprawuje funkcję 
sekretarza K P Z. B

Szczepański kategorycznie twierdził, że 
mieszkanie to, oraz rzeczy w nim się znajdu­
jące nie do niego należą, jednak przybyła 
w trakcie przeprowadzanej rewizji, gospo­
dyni mieszkania, n ie jaka  Chojna Mejerson. 
oświadczyła, i-  właśnie Szczepański jest lo­
katorem jej ad dwueh dni i rzeczy wymienio­
ne należą do niego.

W dalszym ciągu dochodzenia policja a- 
resztowała Maszę Podwaryską, jednak nie 
kompromitującego u niej nip znaleziono, zaś 
‘3 czerwca aresztowano drugą towarzysz­
kę Szczi pańskiego, zamieszkałą pod naz ­
wiskiem Blimy Perelman, przy ul. Legjono 
vrej N-r. 19, a jak się później okazało Roch- 
lę Rubinsztajnówn<', poszukiwaną przez po ­
licję w Grodnie, gdyż sąd tamtejszy skaza* 
ją n a  więzienie z? udział -w K. P. Z. B.

Szczepański ik stwierdziło dalsze śle- 
d two, znany był w Nowogródku pod n az­
wiskiem Stefana Kasprowicza, a  jako dzia­
łacz tamtejszy w part j i  używał pseudonimu 
„Bolesław". W końcu 1926 i początkach 
1927 r. był Sekretarzem Okr. Kom. K. P, Z. 
B. w Baranowiczach.

Wszyscy tro je  zasiedli wczoraj przed III 
Wvdz. Karnym Sadu Okręgowego. Antoni 
Szczepański vel Stefan Kasperowicz, 1. 29 i 
Rochla Rubinsztejnówna 1. 22, odpowiadali 
i  więiienia, za należenie do spisku p. n K. 
P Z, B mającego na celu oderwanie ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej i przyłączenie 
ich do Rosji sowieckiej oraz za sfałszowanie 
i używanie za prawdziwe dowodów osobi 
styeh. Masza Podwaryska, lat 21, odpow iada­
ła z wolnej stopy i tylko za należenie do K. 
P Z. B.

Oskarżeni do winy nie przyznali się, a 
Szczepański oświadczył, iż aczkolwiek jest 
ideowym komunistą, co uzasadniał w dem a­
gogiczny sposób, to jednak aktywnej dzia 
łalnusci nine przejawiał

Sąd, w sk*adzie yiceprezpsa III WTydz. 
Karnego p. Michała kaauszkiewicza, sędz. 
śl, p A Rogińskiego i sędz. han. p. ETm.a- 
stowskiego, zarządził przesłuchanie świad­
ków, z których kilku przy drzwiach zam k ­
niętych innych zaś przy drzwiach otwartych.

Następnie ekspert 1 aligraf badał sfałszo­
wane dokumenty i złożył orzeczenie kom pro­
mitujące Szczepańskiego i Ruginsztejnównę.

Oskarżenie co do tych podsądnych, w ca­
łej rozciągłość- popierał p. podprokurator 
Korkuć zaś obronę wygłosili ad w. Dąbrow ­
ski za Szczepańskiego. Zajączkowski w imie­
niu Rubinsztejnówny zaś za Podw aryską 
przem awiał apl. adw. Frydman.

Około godz. 4-ej po poł. Sąd ogłosił sen­
tencję wyroku, którego mocą skazał: za nale 
żenie dc K. P. Z. B. Antoniego Szczepańs­
kiego na 8, a Rochlę Rubmsztajnów-nę na 5 
łat ciężkiego więzienia, zaś za podrobienie 
i używanie dowodów osobistych, tychże os­
karżonych po półiorej roku  więzienia, uzn a ­
jąc cięższą karę za łączną i zaliczając im na 
poczet kar wymierzonych po 14 miesięcy o d ­
bytego aresztu prewencyjnego.

Maszę Podwaryską, Sąd dla b raku  dow o­
dów dostatecznych uniewinnił, zalecając je ­
dnak by na przyszłość unikała podobnego 
towarzystwa. Ka-er.

ALBUM
I I I

g  Wydawnictwo Tow. im. Jana  Łasicie- §g 
|=  go świeżo wyszło z druku i jes t do 

nabycia  we w szystk ich  ks ięgarn iach .
i  200 num erow anych  egze plarzy,
H  32 p lansze  ilustrowane. G e n a h z h

i i m l l

Sime lotnictwo
*

to potąga Państwa!
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Wojna chińsko - sowiecka.
Ofenzywa sowiecka w Mandżurji.

PEKIN, 19. 8. (PatJ —  Havas po- lerję zajęła śzereg m iejscowości na ko- 
twierdza wiadomość o tern, że dywi- lei wschodnio-chińskiej na przestrze- 
zja sowiecka, popierana p**zez arty- ni 40 kilom etrów od Mandżuii.

Stan oblężenia we Właaywostoku.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

„ R u s p re s s "  d o n o s i ,  że  w ła d z e  
s o w e c lc ie  w o jsk o w e  W Drowadziły 
s ta n  o b lę ż e n ia  w e W ła d y w n s to k u  i 
w w o js k o w y m  o k rę g u  w ła d y w o s to -  
c z n y m

W  p arn ie  tam te jszem  „K rasnoje  
Z n am ię"  ukazało  się rozporządzen ie  
ok ręgow ego  kom isarza  wojskowego, 
wzywaj’ące  wszystkich  o ticerów  armji

i m ary n a rk  , oraz lekarzy i w e te ry ­
narzy w ojskow ych  da za re jes tro w a­
nia w w ydzia łach ok ręgow ych  ko- 
m :sar ja tow  w ojskow ych, ci em  u- 
t rzym an ia  ścisłego k o n tak tu  m iędzy  
k om isaria tem  i wszystkim, w ojsko ­
w ym i zam ieszkałym i n a  tery torjum  
okręgow em .

Pierwsze potyczki.
W A S Z Y N G T O N . 19. VII. (Pat).

K onsul S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  w 
C harb im e doniósł d ep a r tam en to w i 
S tanu , że doszło do  walk m ;ędzy  
w O jik am i chńsic  emi a niewielk ierr i

oddziałam  iov. 'eckiem i, któi e p rz e ­
szły n a  te ry to rium  c h i ń s k i e  w o k o ­
licy st. Pograniczna] a. L iczba zab i­
ty ch  po  stronie wojsk c h  nskich d o ­
chodzi do  200.

Wojna czy pokój? — Oświadczenie rządu
chińskiego.

P “ W IED EŃ , 19 VIII. (Pat). D zien­
niki w iedeńsk ie  d o n o szą  z L o n d y ­
nu  za d ep e szę  w aszyng tońsk iego  
„E sc h an g e  T e le g ra p h “, że poseł 
chiński ogłosił n as tęp u jące  o św iad ­
czenie rządu  chińskiego: W ysłan ie

60 tysięcy żołn -trzy na  granicę m a n ­
dżurską nas tąp iło  celem  zapob ieżc- 
n 'a  pow tórzeniu  się naruszen ia  t e ­
rytorium  chicsk iego  p rzez  w ojska 
rosyjskie. W ysłanie tych w ojsk  nie 
o znacza  ied n ak że  s tanu  wojny.

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o t ę g a  P a ń stw a !

Pogrzeb naj.
W A R S Z A W A  19.YIII. (Pat). 

U roczystość  p o ch o w an ia  zwłok ś. p. 
m;r. L u d w ik a  Idz ikow skiego ro z p o ­
częła  się dz i dn ia  19 b. m. o go­
dzinie 9-ej ran o  nab o żeń s tw em  ża- 
łobnem , k tó re  odpraw ił  p rzeo  g łów ­
n ym  ołtarzem  kościoła garn izono­
w ego  przy  ul, Długiej J. E  ks. prof. 
dr. Szlagowski w  asyśc .e ks. p ra ła ­
ta  Burzyńskiego, d z iek an a  D, O. K... 
p roboszcza  parafii wojskow ej ks. 
d z iek an a  K alinow skiego  oraz licz­
nego  duchow ieństw a.

Juz o godzinie  8 min. ?0 us taw i­
ły się r.a p lacu  p rzed  kościołem 
garn izonow ym  k o m p an je  honorow ej 
trzech esk ad r 1 pu łku  lotniczego i 
32 pu łku  z Modlina, delegac je  or­
g an iza c j i  b w ojskow ych, w e te ran ó w  
16b3 roku  i "'nstytucy, w ojskow ych 
P rzej .cię w naw .e  środkow ej p rzed  
gl Jwnym  ołtarzem , dokoła  w sp an ia ­
łego  katafa lku , zasłano  w ieńcam i i 
kwiatam i.

N a p ierw szem  m iejscu w dniał 
w ieniec z szarfami Virtut Militari 
od  M arszałka  Piłsudskiego, n a s tę p ­
nie w ieńce  od misji w ojskow ej fran­
cuskiej, tow arzysza  lotu tran sa tlan ­
tyckiego  m ajora  K ubał oraz liczne 
wie: ce od pułk  ^w lotniczych, w y t­
wórni sam olotów, L O. P, F., wielu 
innych  instytucyj g rup  w ojsko­
wych, a tak że  od zw iązków  ofice­
rów  podoficerów  rezerw y.

N a nabożeństw ie  obecni byli: r e ­
p rezen tu jący  M arsza łka  P iłsudskie­
go gen D reszer,  do w ó d ca  O. K. 
Igen W róblew ski,  szef sz tabu  O.K.
I płk 1 rzaska-D ursk i,  szef d e p a r ta ­
m en tu  awjacji M in irte rs tw a Spraw  
W o jsk o w y ch  płk. Rayski, g en e ra ł  
em ery to w an y  Pere jt ja tkow icz , pod- 
pułk Filipowicz, major Kwieciński 
itd. W s-ó d  przedstawicieli  armi-j ob ­
cych  byli: płk. Mabilie i ppłk. Schw e 
rer_ z francuskiej rrisji wojskowej,

Idzikowskiego. Nowy lot transatlantycki.
| płk. Nicolescu; przedstaw icie l a t ta ­
che  wo skow ego  rum uńsk iego  i mjr. 
Yellgar, p rzeds taw ic ie l  armji S tanów  
Z jed n o czo n y ch .  W ład ze  cywilne r e ­
p rezen to w a ł  w o jew o d a  1 wardo.

Około 10 ran o  ruszył k o n d u k t  
ża łobny, p o p rzed zo n y  p rzez  of.cera- 
p ilota 1 pu łku  lotniczego, n iosącego  
p o d u szk ę  z o rde ram i i o d zn aczen ia ­
mi zm arłego, d uchow ieństw o  z J. E. 
k s. prof, dr. Szlagow skim  n a  czele.

Z a  tru m n ą  ze  zw łokam i postęDO- 
w ała  rodzina im arleg o ,  tow arzysz 
lotu m ajor K ubala , dalej liczni woj- 
skow  . przyjaciele i tow arzysze  b ro ­
ni zm arłego, k a raw an  z wiencam ,, 
nas tępn i ' kom par.ja, zam y k a jąca  p o ­
chód i liczne rzesze  publiczności, 
k tóra , rr im o dżdżyste! pogo d y  o d ­
p ro w ad za ła  zwłoki n a  cm en ta rz  do 
m iejsca spoczynku  n a  P ow ązkach .

L iczne oddz  ały policji i w ojska 
u trzym yw ały  w zorowy porządek . 
T ru m n ę  ze  zw łokam i przenieśli od 
b ram y  do grobu tow arzysze  broni. 
N ad m ogiłą  w krótkich słow ach  
przem ów ił po żołniersku szef d e p a r ­
tam en tu  awjacji płk. Rayski o św iad ­
c z a n e ,  ż t  zarc w no  on, jak  i w szys­
cy tow arzysze  broni i ko ledzy  nie 
żegna ją  tragicznie zm arłego  b o h a te ­
ra, gdyż n ie  p rzes ta ł  on żyć w ich 
sercach  ten, ‘k to  tak  zaszczytnie  
spełnił za s iebie ń za nich wielki i 
święty obow iązek  żołnierski. Z a s łu ­
gi ś. p. m ajora  Idzikow skiego są tak  
liczne f wielkie, że  podkreś lan ie  ich 
byłoby  'ch  um niejszaniem . P rze m ó ­
w ienie sw e zakończy ł płk. Rayski 
słowami: „C ześć Ci i chw ała"! Kom - 
p snja honorow ą, ustawiona w czw o­
robok, sp rezen to w a ła  bron, o rk iestra  
odegrała :  „W  mogi : ".iemnej śpij
na  w ;ek ’“. Na tem  uroczystość  p o ­
g rzebow a zakończyła  się o godzinie  
12 m- 30 w  po łudn ie

BERLIN. 19. VIII (Pat). Biuro
V olffe donosi z Lizbony, że szw aj­
carski lotoik K esse r  w ystar tow ał 
dziś o godz. 7 min 18 rano z  Al- 
v e rk a  n a  jednop ła tow cu  „Junges

Schw eir land", w tow arzystw ie  o b se r­
w a to ra  i m echanika, do  lotu p rzez  
ocean ,  k ieru jąc  się w s t ro n ę  ł fo w e ­
go Yorku.

Nowe paszporty zagraniczne-
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

M inisterstw o S p raw  W e w n ę trz ­
nych  w ydało  za rządzen ie  a o  w szy­
stkich w ojew ództw , by  w ładze  adro 
n istracy jne  p o w ia to w e  w ystaw iały  
za op ła tą  n o rm aln ą  paszporty  zag ra ­
niczne jednorazow e z te rm inem  3 
m iesięcznym  przy p o d różach  do  kra- 
ów eu io p e jsk ich  i 6 m iesięczne 

przy  p o a ro żacn  do k ra . rw  zam o r­
skich.

Paszpor ty  wielokrotne v nne  być

w ystaw ione  conajm niej z te rm inem  
ważności 6 miesięcznym. P o n ad to  w 
d rodze  w yjątku m ogą  być  w y s ta ­
w ione paszporty  zagran-czne za o- 
p ia tą  no rm alną  ‘ n a  jednorazow y  
przejazd  z te rm inem  w aznosc. dp 
12 m iesięcy w wypiadkach, gdy  po- 
dn ż do m iejsca p rzeznaczen ia  jes t  
b a rd zo  długa, lub też  g dy  osiągn ię- 
c_«: zam ierzonego  celu z a g ra n ic ą  w y­
m ag a  dłuższego czasu.

Proces przeciwko pałkarzom 
opolskim

K A T O W IC E , 19/Vlll (Pat). T u ­
te jsze  p ism a donoszą , że proces  
przeciw  w innym  nariadu  na ar tystów  
katow ick ie j  o p e ry  n a  d w orcu  kole 
jow ym  w O oolu lodbędzie  się w O polu  
dn ia  7 paźd z ie rn ik a  r. b. P roces  p o ­
trw a oko ło  3 dni, gdyż  sąd  zaw ez­
w ał p o n a d  9Q św iadków  P o d o b n o  
obrony obw in ionych  podjęli się ad" 
wolcaci dr F ran k  z M onachjum , 
Prrwitz z K luczborka, dr. Biauei i 
S ig ism und z O pola .  Dwu , pierw: i 
n ied aw n o  wystęDOwali w-roli o b ro r"  
ców w p r o c e  le przec iw ko  sp ra w ­
com  zao u rzeń  w gm achu  teatrai nym.

Giełda warszawska z dn. 19 VIII. b. m.
WflL(JTV i DEWIZY:

Hol&ndja 
Kopenhaga. 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż
fragi . ' .
Szwajcaria 
Stokholm 
Wiedeń 
Wiochy ,
M arka  niemiecka

357,35—358, 25—356,45 
237.'? 9—235,00—23u,80

43,23ł/4—*3,54— 43,12Vi 
8,80—8,92 8,88 

34,91V , - 3 6 ,-3 4 .8 0  
26,39—18,45*/.—28,32'/* 

171,54'—171,97—471*41 
238,90—239,50—238,30 
125 5 7 -1 2 5 ,8 8 -1 2 6 ,2 0  

46,63—4 6 ,7 4 '/,—48,51 % 
212,35

SPRZEDAM ■ J 0 M

P a p ie ry  procentowe: P oży czka  inw e­
stycy jn i .  119,50—118.50. Dolarówka 63.50— 
67,50 5%  konwersyjne 46,25. 6% dolarowa 
83. StaDilizacyJaa 91,50 10% kolejowa 102,60 
8% Listy  zastawDB Banku Gospoaarstw^. 
Krajowego i Banku Roinego, obligacje B an k u  
G ospoaarstwa Krajowego 94. Te sam e 7% — 
83,25. 4 ‘/ ,%  L Z. Ziemskie 49. 8% w a r s i ,
65,25—66.50-65 ,25  8% Łodzi 59.

A k c j e :  B. Polski 106, — 166.25 Z wią -

Z  P O W O D U  W Y JA Z D U
D ow iedzieć  się: ul. L w o w sk a  12— 4.

zkif Spółek  Z aa-. 78.60. bule potasowe 30,75 
Spiests 140. Cukier 31,50 — 52.50. Pirley 59 
Cegielski 39 Lilpop 31,50. Modrzejów 23,25. 
Norblin  139. — 138. Ostrowiec 83,25. P a ro ­
wozy 25, S tarachow ice  26,25 — 26,50.

liii m
kultiiralno-siwiatewe 

SALA MIBJSKA
O strobram ska 5.

Od un ia  17 do 21 s ie rpn ia  
1929 r włącznie będz 'e  

wyświetlany film „Panienka z obiektywem"
Komedja w 10 ak tach .  W ro lach  gD wnyoh Bebe Daniels i Neil Hamliton. Reżyserował: Klarenec Bagder.

Kasa czynna od g. 5 m 30. — — — Początek  seansów od godziny 6-ej.
___________________W niedziele i Sw,ęta k a s a  c zy n n a  od g. 3 m. 30 Pocz. seansów  od g 4-ej.__________________

KINO - TEATR

JJ HEUOS1'
Wileńska 38

Najmilsza i n a jp ięk n ie jsza  I  Q  n  I I  t ł  1 I I  f l  Ti w sza m pań sk ie )  kom ed ji  salonowej,  budzącej 
• u .  a r ty s tk a  E uropy  J  C  l l l l  J  U  J f  4 l  k a sk a d y  n ieus tannego  śmieohu p t.

„Niebieska myszka«  Harry Haim.
T ysiąc  a rcykom icznych  s y t u a ć i l

W ybuch w ulkanu dowcipu 1 num oru! 
^ (.czątek s ausow  o goaz. 6. 8 i lp.15.

S Z K O Ł A

99 Dziecko Polskie u :

pud kier. STEFANJ! SW1DA f
przen iesiona  została do większego loka lu  p rzy  t  
ulicy  Mickiewicza 11— 11 w związku z tem są izwiązku z tem są 
wakan8e do w szystk ich  k las .  Zapisy  dzieci 
od la t  4-ch do 11-tu od godz. 1-ej do 2-ej pp.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dw orca  kolejow.)

CC S 'lna  traged ia  
m iłosna w 10 aKt.

Dz.s i d r '  nas tępnych!
P o tężn y  d ram at e ro tyczny  p. t. j j H |

W  r o l a c h  g ł .  Thomas Meignan i Renće Adorće.
Nad program: Dfll fi W AM • P NA T7PS<,“ PoM̂k, seansów  o godzinie  6-ej,

Arcywesoła  komedja j j i  U L U  W H l l I Ł  I w r ł  w r — 11  ■ w niedziel" i św ię ta  o 4 pp.

K I N O

W ielka  42. Tel. 17-85.

Dz.ś! W ieczór śmiechu i humoru!

z£“r  BUSTER KEAT0K
w arcyw eso łe j  kom edji  p. t. „Ganeral"

R ek lam a je s t  dźw ign ią  h a n d l u  i

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLUENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W KURJERZE WILEŃSKIM

i sertł i im I
SE000BtnQSILC~3E10C

Sprzedam
D  O  M

z powodu w yjazdu  za­
g ran icę , bardzo tanio. 
0 w arunkach  dowiedzieć 
się w Administracji  r Kur- 
j e r a  W ileńskiego” u lica  
Jag ie llońska  3—1 w godz.

12— 16 codzienni >.

D n c ^ l l l r i l i o  c i o  W8DÓlnika inżyniera  
* U ^ f c U I \ U J “  . lu b  e lek tro technika
z kap ita łem  od 10 do 15 900 zł. do uruchom ienia  
dobrze zapuwiadaiącego s ię  Drzedsiębiorstwa z no- 
w oopatentow aaym w ynalazkiem, z b y t  k tórego je s t  
zapewniony. Zgł. d < A jenc ją  „Polkres*, Wilno, 

Królewska 3, tei 17-80.

Ogłoszenie.
W ydział Zdrowia Urzędu Wnjew. w Wilnie podaje 

9o wiadomości,  iż z dniem 1 w rześn ia  b. r. jest do 
objęcia  n a  czas  6 miesięcy p o sad a  Z astępcy  lekarza- 
re fe ren ta  w tu te jszy ii  W ydzia le  Zdrowia z w yn a­
grodzeniem według VIII st . si urzędników Dań- 
atwuwych. ?

Podanie  na leż y  p rzesy łać  do W ileńsk 'ego  Urzędu 
Wojewódzkiego (W ydzia ł Zd*owia Publicznego — 
Wilno—Wielka 51) do dn ia  30 b m, załączając: Odpis 
zaśw iadczenia  n a  prawo dokonyw auia  p rak ty k i  le­
karsk ie j  i żysiorys.

2249/ 1252/Y1 ' n  ' " 1 ^ , ° ^  qV °  ^  n-Dr. med H. Rudziński
1 Naczelnik  W ydzia łu .

m

KURJER WILEŃSKI
S p ó łk a  z o g r a n i c z ,  o d p o w ie d z .

ZNICZ
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

Kobieta-Lekara

ii im
kobiace, weneryczne , n a ­
rządów  moczow. od 12—2 

ł od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24.

W. Zdr. Nr 152.

DOKTORWUiiGZ

Ogłoszenie
D yrekcja  Lasów  Pańetwowyoh podaje  do w ia­

domości.  H  n a  swych s k ’o. lach drew na  oDałowego 
w Wilnie posiada  m a te r ja ły  budowlane. Sprzedaż  
detaliczna. W szelkich in fsrm acy j  udziela refera t  
ODałowy Dyrekcji: Wielka 66. pokój 11, w godzinach 
u-zędo' łych. 22/5/1237/Y1-6

Poszukujem y sum
hipotecznych. N aj­
wyższe oprocento­
wanie Najpewniejsze 
zabezpieczenie. Eez 
kosztów w stępnych. 
Dam H-K, „Za CHI-TA* 

Mickiewicza 1, tel. 9 05.

Z powoda wyiazdu
S P R Z F D A JĘ

DWA DOMY
koło Zakrętu.

0  w a ru n k ach  dowiedzieć 
się ul. Koszykowa 12—3

Akuszerka

m n i l
przyjmuje od 9 rano 
ao 7 w . ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W. Zdr.
Nr. 8093.

iPFZL£]*M
d o m

?a 13.000 zł. z powodu 
sryjazdu. Dowiedzieć się 
w Adinin. .K u r je ra  WH.’

Chorory weneryczne, 
syfilis i skórna.
Wielka 21

Od 9 —  1 i 3 — 7. 
(T e le f  u‘21).
Dt»KY0R MLDYCYMY

i  GyMBLER
CHOSOBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE 
ElektroterapjŁ Dieter 
mia, Słońce górskie, 

Sollux.
Mickiewicza 12

ISO .

ró(,, Tatarskiej. 
Przyjmuje 9 — S  I 5 — 7

br.K&nigsDeri
CHOROBY '"HNBPYC3 
NE, dKÓRNE i anallTy le­
karskie. P rzy jm uje  )-10 

1 4-8,

Mickiewicza 4
teł. 1090. W. Z. P. 73.

L ekarz  den ty s ta  
Mickiewicza 4 nowrociu.

M . N I K I F O R O W S K I 4)

Po chleb.
(Z  czasów wojny światowej).

Cisza. Migają blade gwiazdki. Za­
padł szczerbaty księżyc, trawa w ilgo­
tnieje i podnosi głowę, —  by chociaż 
trochę odetchnąć. Pod lipą tańczą swe 
wesele koniki polne, a w frenzlowa- 
tych „galinach * niezliczone zastępy- 
komarów- grają na trwogę. Przy pa­
górku w  zaroślach łozy, telefonista  
krząta się przy kociołku u ognia. Coś 
bulgocze, — część żółtawrej, mętnej 
cieczy chlupnęło za brzegi, polała się 
na ognisko. Obok daje się słyszeć cię­
żkie stąpanie, połączone z głośnem  
sapaniem.

— Może kubeczek herbaty —  w y­
szczerza się białobrewy wileńczuk  
Po zapytaniu długo wyciera coś bla­
szanego, mającego nosić miano kubka 
dmucha w kociołek i z gracją, —  na 
jaką tylko go stać —  podaje wyrób 
swojego kunsztu kulinarnego. Herba­
ta piecze warem a na dodatek „odda- 
je“ dvmem, smółką, jakimś smarem  
i medykamentami. Sam „kulinarz“ 
choyva się za lipę i długo szpera w be­
zdennym tłnmoku Przez szary zmrok 
widać —  jak ręka opisuje koło u noża 
i kraje wielką łustę (kromkę) chleba. 
Jeszcze chwila i soczyste mluskanie 
dołącza się do koncertu koników.

Trzykroć salwa ka rab Lar Owa. Trzy­
kroć odbłysk strzałów armatnich, a 
za niemi czereda skom lących szrap- 
neli. A tam znów cisza

—  Hoch, hoch —  (hura, hura) do­
leciało z brzegu przeciw ległego.

—  Napewno W arszawę niem iec 
zabrał — flegm atycznie zapytuje tele­
fonista, najspokojniej borykając sie 
z drugą „łustą“, tak w ielf ą —  iż nie 
widać za nią nie tylko oczów, policz­
ków ale nawet i czapy.

—  Nie wiem, —  może i tak, —  ze 
sztabu n ic * —  Prędzej uporam się z 
herbatą, —  która piecze i drze w gar 
dle. Jeszcze łyk i koniec, ale razem z 
ostatnią kroplą trafia m iędzy zęby 
jakaś szmatka, lub liść i przemyca się 
szczęśliw ie za tylko co wypitą her­
batą.

—  Napewno oddano W arszawę? 
Jeżeli i tak, — nic dziwnego Nic ros- 
janie nie stracili, nic nie nabyli.

Przypom inałem codzienne kom u­
nikaty sztabu głównego.

„Nasze w ojsko“, „nasi wzięli.!‘, ,na­
si atakują11 Drwńny z ludzi. W cale 
nie „nasi11, a wasza odwieczna żarło­
czność, nikczem ność, nicość. Wasza 
łapczywa zaborczość, zaborczość bez­
kresna — co zjadała całe narody, o l­
brzymie, cudze obszary, wr imię —  ca 
ra, wiary i „otieczestw a- . Teraz nad 
chodzi czas rozrachunku za waszą 
nienasylność.

— Przs szliście nieproszone, -żvli 
i kierowali przeklinane, odchudzicie, 
pogardzane.

Z lewa doleciał huk armat. Pod li­
pą jeszcze głośniej grały koniki polne.' i

—  Teraz i my prędko stąd pój­
dziemy? zapytuje wileńszczanin.

—  Dobrze nie wiem, ale zda je się, 
cedzę przez zęby i szczelniej utulam  
się w sz\n el.

—- Pójdziem y bez wątpienia —

roi się w głowie „bo nieproszonemu, 
nielubianemu można gościć rok. dwa, 
pięćdziesiąt, sto, lecz przychodzi czas, 
gdy niechcąc trzeba porzucić miejsce 
nasiedziane11.

Z rzeki pociągnęło ochłodą. Ciem 
nia gęstniała i tylko na zachodzie za­
ledwie jaśniał wąziutki pasek, —  w 
miejscu gdzie się schował księżyc.

Sen lgnie, morzy, otula zmęczoną 
głowę. Usnąć by na godzinę, półgo­
dziny. Trochę pokrzepić się. Ale osza­
lały człowiek nie chce odpoczynku. 
W stronie spalonej w-si zatrajkotał 
kulomiot, za mm drugi. Frunęło do 
góry kilka rakiet, poczęły w-ystukiwać 
karabiny. Znów wyciągnął swe żądło 
prożektor. Hruknęły armaty, zajęcza­
ły  szrapnele. Ponowme piekło, pot­
worny szabas szatański, K ilka minut 

znow cisza przygniatająca —  ot£t-
lona ciem nem  i zaduchą lipcow ą.

Trochę zasnąć, a tam, —  niech so­
bie i potop. Lecz od zarośli chwojnia- 
kn coś łomocze w kierunku lipy. 
Przez ciem ność wvrysowuje się pos­
tać ludzka. Jeszcze kilka kroków b ie­
gu i postać ryje nosem prawie w samą 
lipę. Powrstaje, —  otrząsa się. Ręka 
po łokieć w bandarzu. Sam mokry od 
stóp do głowy. Zaledwie oddycha, —  
urwanie chwyta powńetrze.

Pytamy- sie — co, jak, po co? Od­
powiedź brzmi m ieszaniną ukraińsz- 
czyzny i ros\-jszczvzny, Tłomaczy —  
że będąc rannym, bardzo się „perela- 
kau" (zląkł się), a więc, dla oprzytom ­
nienia, kozacy wrzucili go do rzeczki.

—  A teraz skąd?
— Stąd —  pokazuje w stronę lasu, 

z opatrunku
—  A czgo znów pchasz do oko­

pów —  sroży się telefonista i by na 
czems zbyć złość, —  już trzyma kocio­
łek w ręku, —  by sporządzić nową 
porcję tak lekko strawnej herbatki.

—  „Chlib zabuwsia11 (zapomniałem  
chleba) w okopach. W ielbi żal. Tylko  
nadwieczór wydany. Całego pół boch­
na. By czasem kto nie zjadł.

Mimowoli, nie patrząc na cały tra­
gizm postaci rozczochranej, tryskam  
śmiechem, do którego dołącza się re- 
hot pobratymca —  wileńszczanina. 
Tłomaczę „wójkowif1,, —  rodakowi z 
Połtawszczyzny, całą niedorzeczność 
powrotnej eksknrji, lecz daremne wy  
siłki. Nie wpły wa dodatnio i ogrom ­
niasta „łusta11 chleba, —  którą z w es­
tchnieniem  odkrajał rodak W ileńsz- 
czyzny, —  by coś niecoś powretować 
pobratymcowi jego niepowetowaną  
stratę.

Nie-skutku je i zapowiedz herbatki, 
„w ójek11 m ocno trzyma się postano­
wienia —  w- okopy, po chleb Stękając 
powstaje Łusta ginie w bezdennych  
szalwarach. Salutuje i odchodzi. Kil­
kanaście miernych krokow. a potem  
żwawy bieg. Bieg —  po chleb — w bo- 
jaźni by ktoś nie zjadł!

Rodak z Wileńszczyfzny rozpala 
ognisko i zawiesza kociołek. Na 
wschodzie różowi się lekki brzask 
Zaledwie znaczny, jeszcze jeszcz*' 
zwyciężany ciemnem nocyą ale już z 
nim się zmagający.

A myśl wróciła ku rodakowi z 
Połtawy) który —  zapominając o bólu 
rany, o strachu, o możności nowego 
kalectwa, lub i samej śmierci, —  tak 
zawzięcie dążvł po swój ch leb’

Rojeni prosiły się myrśli. Jakoś by­

ło niezręcznie z tym śm iechem któ­
rym się spotkało opowiadanie „wój-
ka“, oraz jego dążenie po chleb. Nie

niej —śmiać się, a płakać bynajmniej 
trzeba było i mocno się zastanowić 
nad jego upartością, ponieważ w tej 

r śmiesznej na pozór wycieczce po 
chleb zapomniany, —  zawierało się 
to olbrzymife, odwieczne wędrowanie 
w ielkich rzesz ludzkich, — całych na­
rodów do źródła swego istnienia, do 
zawrsze magicznego, zawsze czarow- 
nego, —  tak bliskiego, a razem i tak 
dalekiego, chleba swego i połączonych  
z nim praw do wolności i sam ostano­
wienia o swTym losie. W ędrowanie 
z cesarstwa trzeciiimiennego, —  w 
krainy o lepszej doli. W ędrowanie na 
przeciągu setek lat, —  krwawe, stra­
szne, na pozór niepopłatne. W ędro­
wanie któremu umykała nadzieja 
, zdawało sie nigdy nie było w niem  
przebłysku światła. W ędrowanie szla­
kiem poznaczonym łańcuchem mogił, 
widmami szubienic, potokami łez 
i krwi ofiarnej. To w-ędrowranie i przy­
prowadziło rodaków z W ilna Połtawy 
i Mińska z ich rodzinnych poi, —  tu, 
pod mędle rozczochrane nad Wsłą 
nad którą już szarzał brzask, przecho­
dząc w bladoróżow-e świtanie —- zwia 
Stuna pięknego dnia.

Tak i w końcu, zdawało się, bezce­
lowej, zaciętej, pod j)iorunam: j na­
wałnicami, —  wędrówki po chleb —  
W olność, jiowinna bvła zajaśniać ju 
trzenka osiągnięcia ceiu i wryłonić się 
złociste słońce. -Tuż jaśniało pierwsze, 
zwiastując wschód drugiego..

Odwieczna wędrówka po ehieb, 
powinna się była skończyć zw ycię­
stwem „wTójka1-.

A dzień jaśniał, gorzał. Różowe pa­
sy potarbowały się purpurą —  niby  
napęczniały krwią, bezcelowo przele- 1 
waną. Krwią, —  nad potokami której 
wschodziło już słonce lepszej doli po­
krzywdzonych, słońce zm artwych­
wstania zniewolonych, poniew iera­
nych.

, Znów zabulgotała woda w kocioł­
ku i zalała ogień. Rodak z W ileńsz- 
czyzny zalewał herbatę. A tam, —  z  
lewa, —  z poza cmentarza, —  w ypły­
nęła złocisto-czerwona, kula słońca.

Przez cały dzień panowała cisza 
Nic odezwał się —  ani jeden karabin,, 
ani razu nie zatrajkotał kulomiot. Na­
zajutrz „nasze zwycięskie wojska11 co­
fały się na „zabłahowTemienno11 ufor­
tyfikowane jiozycje.

Trzy dni towarzyszyły „wójko- 
w ie1- odwrotowi Trzy dni m igały  
przed oczyma pochylone postacie, nad 
klórem się kołysały i dziurawiły po 
wietrze —  podłużne bagnety berda- 
nek. Potem znikli: —  i postacie zgar­
bione ,i bagnety, i tłom oki wypchane.

Nie widziałem ich do końca wojny
Ale przed oczyma często wyłaniają 

? się z oparów krwi i łez —  mędle roz­
czochrane, wioska spalona, zakłopo­
tany „w ójek11 —  uparcie zmierzający 

, po chich, a nad nimi słońce wscho- J 
dzące, słońce łaskawe —  nadziejne;. 
słońce wolności, równości i brater­
stwa.

Od Redakcji: Zostawiliśmy umyślnie sty9 
i wyrażenie „tutejsze" w nadesłanej nam no ­
weli, wyszłej z duszy białoruskiej,  ehcąc dat 
czytelnikom bezpośrednio literaćdu u t­
wór miejseowej twórczości, dokument języ­
kowy dla ungwisty Ciekawy.
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